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Wycofanie wojsk włoskich z Hiszpanii? 


Mussoiini gotów jest wycofać 10.000 ochotn. 
ale artylerię, czołgi i samoloty pozostawić 


LONDYN. _ Korepsond:nt 
zzymski „News? Chronicis“ do 
nosi, że rząd włoski rozważa 
możliwość natychmiastowego 

ofania z Hiszpanii 10.000 
ochotników włoskich. 4% 

Szef rządu Mussolini ma być 
za powzięciem tej decyzji, któ 
ra wykazałaby chęć Włoch dos 
trzymania warunków umowy 

kiej z Anglią. | ; 

Poza tym Mussolini uważa, 
że opóźnienie wprowadzenia w 
życie paktu angielsko = włoskie 
go może pociągnąć za sobą nie 
pożądane komplikacje i stanąć 
na przeszkodzie pacyfikacji Eu 
ropy. 


Wyjazd P. Prezydenta 
na 6-tygodniowy 


odpoczynek 
W/czoraj o godz. 16.35 Pan 
Prezydent R. P. wraz z małżon 
ką wyjechał na 6stygodniowy 


wypoczynek kuracyjny do La» 
urany nad morze A dażtyckie. 


Posiedzenie Sejmu 
w poniedz] 


Nowy marszałek Sejmu, płk. 
Walery Slawek. 


P. marszałek Sejmu Walery 
Sławek zwołał plenarne posie: 


dzenie Sejmu na poniedziałek | części Iraku w odległości 50] 
27 b. m. na godz. 1l:tą. klm. od Mossulu. 
L] 


Wreszcie rząd rzymski otrzy ļ ny warunek osiągnięcia zwycięł wstańczych panuje pogląd, że! 
ze | stwa. 


mał raport stwierdzający, 
gen. Franco nie uważa obecnoś 
ci wojsk włoskich za koniecze 


zwycięstwo może być osiągnięte 


Narazie nie jest jednak e 
widziane wycofanie artylerii 


W hiszpańskich sferach pos| o własnych siłach bez pomocy | włoskiej, czołgów oraz samolo 


wojsk obcych. 


tów. 


Straszliwy nokaut w 124-ej sek. 


Murzyn Louis zmusił Niemca Schmelinga do kapitulacji 


NOWY JORK. Śmiało rzec 
można, że takiej sensacji kroni 
ki boksu światowego dawno 
nie notowały. Bo zważmy: — 
Mecz o mistrzostwo Świata 
wszech wag trwa... 2 minuty i 
4 sekundy. To jest po prostu 
niewiarygodne i w pierwszej 
chwili odnosi się wrażenie, jak 
by całe widowisko było z góry 
ukartowane. — Zresztą 0 tej 
„Sprawie“ jeszcze napiszemy. 

W tej chwili pod wrażeniem 
straszliwego nokautu, który 
zmiażdżył Niemca, można tys 
ko z politowaniem potraktować 
„kawał“ jaki rozegrał się w r. 
1936, gdy Louis przegrał z 
Schmelingiem. 

Przejdźmy jednak do spra: 
wozdania: 

Mecz bekserski o mistrzostwo 
świata wszystkich kategorii 
sprawił zawód dziesiątkom tys 
sięcy widzów, _ zgromadzonych 
na stadionie, gæyż zakończył się 
już w pierwszej rundzie. 

Czarny bokser Joe Louis z 
chwilą rozpoczęcia walki natarł 
błyskawicznie niesłychanie po: 
tęznymi ciosami na swego przez 
ciwnika, niemieckiego pretene 
denta do tytułu mistrza świata, 
Maxa Schmelinga. 

Cała walka, na którą patrzy: 
kz NE 


misjonarza 


BAGDAD. Dwóch nieuję: 
tych dotąd sprawców zamordo: 
wało z nieznanych dotąd powo: 
dów misjonarza amerykańskies 
go Cumberlanda, mieszkającego 


ło 80 tysięcy ludzi, płacących 
bajońskie sumy za bilety wstę: 
pu, trwała zaledwie 2 minuty 
i 4 sekundy. W tym krótkim 
czasie Murzyn trzykrotnie po* 
słał na deski Niemca, Za trze- 
cim razem Schmeling już nie 
był w stanie walczyć dalej. 

Sędzia Donovan powstrzymał 
dalszą walkę, a menażer Schme 
linga rzucił ręcznik na znak pod 
dania się. 


Od pierwszej sekundy Joe 


Lo rozpoczął walkę w szalos 


nym tempie i od razu pierwsze 
uderzenie pięści Louisa w twarz 
Schmelinga zmusiło Niemca do 
oparcia się o sznury ringu. 
derzenia pięści Louisa były 
tak błyskawicznie szybkie, że 


Niemiec po otrzymaniu pierw- 
szego uderzenia, gdy jeszcze 
nie zdołał zorientować się w po 
tędze ciosu, otrżymał drugie ue 
derzenie, które powaliło go na 
deski, 

Wyliczony do „sześciu“, 
chmeling podniósł się, jednak 
nie był już zdolny do akcji. 

Gdy po raz drugi Schmeling 
padł, Max Machon, asystujący 
Schmelingowi, rzucił 
Wsród niebywałego entuzjazz 
mu i oklasków 80 tys. widzów, 


ręcznik. 


wśród których znajdowali się 
m. in. obaj synowie prezydenta 
Roosevelta, ogłoszono Joe Lou: 
isa mistrzem wszystkich wag. 


Wpływy za bilety wstępu na 
ten mecz wyniosły okrągło mie 
lion dolarów. 


Należy zauważyć, że był to 
najkrótszy mecz w wadze ciężs 
kiej, zakończony nokautem, w 
mistrzostwach rozgrywanych 
na terenie Stanów  Zjednoczo» 
nych. 


a E S NRA —— —_ 0 0 | 


NOWY JORK. Czworo z 18 |skiej na rzecz Niemiec a miano 


oskarżonych w aftrze szpiegow= 


Znów krwawe walki 
na Dalekim Wschodzie 


SZANGHAJ. Ze źródeł chiń 
skich donoszą, że liczne od» 
działy chińskie o sile 200.000 
żołnierzy naciskają na linie ja* 
pońskie w prowincji Szansi 1 
zdołały połączyć się na połud= 
nie od Rzeki Żółtej, 

Większa bitwa wywiązała się 
na Sł są Nanau położonej na 
wysokości Swaton pomiędzy Ja 
pończykami, którzy przybyli na 
10 okrętach wojennych, a gars 
nizonem wyspy  ufortyfikowa: 
nej przez Chińczyków. Jedno” 
cześnie lotnictwo japońskie do: 
konało nalotu na miejscowość 
Ungsa, będącą jak gdyby przed 
mieściem Kantonu. 


W wojsku chińskim w ostat- 


we wsi, położonej w północnej| nich czasach zaprowadzona zoz 


stała nadzwyczaj surowa dys 
syplina. Na polecenie Czange 


Aresztowanie przemytniczki 


uczestniczki wielkiej afery 


PRAGA. W wielkiej aferze 
grzemytu walut, o czym donos 
szono wczoraj, ©astąpił sensa- 
cyjny obrót. Oto jak wiadomo, 
jednej z uczestniczek tej afery 
udało się zbiec do Rotterdamu, 
skąd jednakże wczoraj telefono= 
wała do swoich wspólników, nie 


wiedząc, że zostali oni aresztos 
wani. 

Telefon przejęły władze beze 
pieczeństwa, którym udało się 
występując jako wspólnicy ary 
stokratki, nakłonić ją do powro 


tu do Pragi. 


lotem i od razu na lotnisku zos 
stała aresztowana, 
podczas rewizji znaleziono przy 
niej klucze od sejf'u oraz więk: 
szą ilość złota i biżuterii. 
W/spólniczkę aferzystów osas 
dzono w więzieniu zaś kosztow» 


Kobieta przybyła rano samoz ! ności skonfiskowane. 


przy czym |? 


Kai+Czeka rozstrzelano dowód: 
cę 28-ej dywizji w Longszuan 
za wydanie wrogom miasta Lan: 
gfeg, Ar AA generał ten os 
debrał to miasto z powrotem 
rąk Japończyków. 


~ 
pa 


wicie Johanna Hoffmann, Guen 
ter Rumrich, Erich Glaser i Ote 
to Voss stanęło przed sądem 
związkowym. Do winy nie przy 
znali się. 

Sędzia Eibell zarządził tym» 
czasowe zwolnienie ich za kaus 
cją po 25 tys. dolarów do dn. ł 
sierpnia 1938 r. 


Frontem 
do Morza! 


mnożą się w Palestynie 


JEROZOLIMA. Wczoraj 
partyzanci arabscy napadli na 
kolonię Komath i Hahobeck o: 
raz na obóz wojskowy w pobli 
żu Tulkarem. Przystanek kole 
jowy na linii Tulkarem — Na: 
blus został podpalony. Poza 
tym rzucono bomby w pobliżu 


kinematografu w Tel-Avivie, 
gdzie zostało lekko ranne ży» 
dowskie dziecko, oraz w Jero= 
zolimie. - 

Podczzs obławy w północnej 
Palestynie został ujęty znany 
przewódca partyzantów Ra 
szyd el Abed, 


Wseści ze Światła 


SAMOLOTEM DO KOWNA. 

KOWNO. Dnia 22 czerwca o godz. 
16 w gmachu litewskiego ministerstwa 
komunikacji przedstawiciele „Lotu“ 
pp. major Z. Piątkowski oraz major 
L. Zejfert podpisali umowę między 
„Lotem* a ministerstwem komunikas 
cji, mocą której dotychczasowa linia 
lotnicza Warszawa — Wilno — Ry: 
ga — Tallin — Helsinki została skies 
rowana przez Wilno — Kowno — 


Ygę. 

Przedstawiciele „Lotu“, wśród któ: 
rych znajduje się znany z przelotu 
przez Atlantyk major Makowski od- 
lecieli samolotem do Warszawy. 

W SPRAWIE STATUTU 
NARODOWOŚCIOWEGO. 
PRAGA, Przedstawiciel W. Bryża: 
uii przy rzadzie czeskim Newtnan złos 


żył wizytę min. spraw zagr. republi: 
ki Krofcie, informując się u niego o 
stanie prac nad statutem narodowo» 
ściowym oraz nowelizacją ustawy ję 
zykowej, 
STRASZNA KATASTROFA 
SAMOLOTOWA. . 
SINGAPORE. W czasie lotu ćwis 
czebnego spadły dwa angielskie sa- 
moloty wojskowe, należące do bazy 
lotniczej Singapore, Przyczyna obu 
katastrof, w ktyrch zginęło 6 pilotów, 
nie została jeszcze ustalona, 
OLERA W 


AZJI 
ŚRODKOWEJ. 
LENINGRAD. W  Turkiestanie i 


w innych rejonach Azji Środkowej 
wybuchła epidemia cholery. Obs 

ky- zostały izolowane od innych akre 
gów 
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I i II ciągnienie 
GLÓWNE WYGRANE 


Stała dzienna wygrana zł. 5000 padła na 
70227 


Zt. 5.000 na n-ty: 22996 31244 122288 

Zt. 2.000 na n-ry: 22370 33117, 72812 

MIE 1000 ua n-ry: 1082 3978 57256 14577 
4. 500 na n-ry: 7623 12269 14699 26374 84964 
'46 118079 127788 155020 155306 

74. 250 na n-ry: 156 4331 16808 17007 17062 
09 20417 23557 35019 46259 48989 51251 55854 
1145 65699 81406 BI631 96984 102018 
717% 120625 125419 146306 151488 155529 155745 


Wygrane go zł 125 


138 221 888 1171 73 2789 3120 237 391 
s 704 49 4104 531 5447 674 956 6391 
091 8066 275 938 9164 

10088 627 11025 115 747 927 12118 904 
13534 744 50 856 983 14182 251 446 507 


nr 


Is | 50046 99 667 51018 359 871 77 948 521a6 


|861 903 56098 258 65 57028 135 211 397 
1419 85 501 98 717 826 945 73 58114 258 
163 338 434 45 50 756 837 91 967 


10394 11666 ES1 12365 937 13100 REU 
16230 15030 160 19080 

20543 23031 974 24120 854 25482 719 %68 
26095 27140 770 

30719 34212 35003 638 37424 32044 

42318 649 43846 44613 45909 46328 443 
48191 317 

51021 508 532863 962 34832 55553 56227 
37337 806 

60111 229 68% 61824 976 62974 752 992 
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PS tosa że ie Ga EO aT M 4130 | 30516 82305 571 35847 87320 58572 B9160 
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40044 90 187 240 338 767 963 41026 219: 120718 121513 122830 126277 516 127726 
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46120 266 71 398 506 749 834 912 47066 | 963 136281 884 137029 138175 
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332 686 896 143735 69 147240 148230 
169018 284 333 
151540 152455 153242 154139 155019 483 
544 136609 158320 159278 


Wygrane po zł 62.50 
54 966 67 1498 549 54 3006 326 628 4612 
91 550% 605 740 6256 7048 173 300 %6 
644 739 930 8058 461 791 9233 87 851 
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20486 564 21030 85 139 371 601 22967 
23041 560 719 810 24391 907 25586 700 
26222 94 818 27172 651 28689 

30207 377 622 31045 486 32687 33126 
51 628 34034 277 309 643 35421 705 36152 
890 37823 918 
38361 39204 300 99 

40403 373 738 42003 21 42093 424 
43391 977 42707 808 46730 47262 727 
19038 701 814 

50498 951 51059 500 532535 33568 
54827 35 55380 964 56452 58092 191 
768 843 59401 558 649 

60172 231 599 61596 750 62251 824 
53533 64156 229 832 65308 541 66992 
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319 439 288 127568 647 128202 471 564 
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395 
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147084 672 761 148004 332 149501 

150178 399 151476 688 825 

152373 153326 535 
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Wygrane po zł 62.50 

175 260 358 78 461 574 96 741 808 1116 
280 466 647 53 764 841 2055 325 484 689 
3830 60 4087 149 83 98 232 310 663 760 
966 80 5016 171 442 657 63 757 968 6214 
467 540 52 722 55 881 971 6 7058 102 
200 70 450 939 8015 87 388 468 628 38 
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81 905 10 17036 124 44 444 539 710 67 
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IV ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE 
Stała dz'enna wygrana zł 20.000 padła Lej 
"zt. 5000 na a-cy: 3557 102084 


Zt. 2.000 na nr. 10303 
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Areszto anie znanego 
adwokata 
warszawskiego 


W dniu wczorajszym 
władze bezpieczeństwa za” 
rządziły aresztowanie zna. 
nego adwokata warszaw= 
skiego Romana Jastrzęb- 
skiego. 

Mecenas Jastrzębski po: 
siadał przy ulicy Nowo- 
grodzkie; 10 kancelarię. 
Przeprowadzał on przewa- 
znie sprawy cywilne. Mi: 
mo dość znacznego napły» 
wu klientów Jastrzębski 
znalazł się ostatnio w przy 
krych trudnościach pienię 


znych. Sytuacja była ta- 
ka, iż musiał w jak naj- 
szybszym czasie dostać 


większą sumę pieniędzy. 

Jastrzębski przeprowa: 
dzał w tym czasie sprawę 
jednego z klientów po za: 
kończeniu której miał o: 
trzymać honorarium w 
kwocie kilku tysięcy złoż 
tych. Sprawa była już wła 
Ściwie zakończona, należa» 
ło tylko wypłacić jednej z 
osób pewną sumę pienię- 
dzy. Ponieważ osoba ta 
była chwilowo _nieobęcna 
w Warszawie. |Jastrzębź 
ski sfałszował pokwitowa: 
nie z odbioru przez nią pie 
niędzy i otrzymał honora 
rium. 

Spodziewając się, iż aft= 
ra ta wyjdzie na jaw, Jaz 
strzębski wyprowadził się 
z mieszkania swego i 
znikł. Władze  rozesłały 
za nim listy gończe w wy» 
niku czego adwokata od- 
szukano. Pracował on w 
firmie „Garbarz"“, gdzie 
przyjął posadę sekretarza. 

Aresztowanego adwoka 
ta przewieziono do więzie* 


nia na Dzielnej. 


943 22059 83 516 51 64 745 73 74 955 
23203 310 469 641 24062 173 427 43 63 
168 899 921 86 25191 207 403 778 69 880 


Wygrane po zł 125 


6115 7546 8721 


| 
56 144034 71 137 499 672 729 935 a 
1217 536 74 721 2564 67 3112 4797 Ę 


94713 94907 - 97989 114619 115278 132429 


Zł. 250 ma u-ry: 5199 6822 9173: 10094 12874; nam gennana EAN FEE ONO .AFPAAZ Aeg AAA RS 
34756 55452 71244 81700 85965 90595 91263 935W | --=<69 705 158213 469 674 754 984 159009 
4 


742 


Po wyborze płk.Sławka na marszałka Sejmu 


Ciekawe głosy prasy warszawskiej 


Wybór płk. Sławka marszals 
fiem Sejmu wywołał najroznia: 
itsze odgłosy. A 

„Gazeta Polska" pisze: 
OZN. NIE WALCZY O 
PERSONALNY STAN PO: 

SIADANIA 

„Pozostawienie posłom z Obozu 
Zjednoczenia Narodowego „wolnej | 
ręki" przy wyborze nowego Marszał 
ta Sejmu wypływało z dotychczaso= 
wej taktyki Obozu i jest jej konse 
kwentnym przejawem — tym razem, 
również na terenie parlamentu, O- 
bóz Zjednoczenia Narodowego boz 
wiem, który cały wysiłek skupia na 
$dei skonsolidowania narodu, nie wal 
czył i nie walszy o personalny „stan 
posiadania", Obecne swoje zadanie 
widzi w innej płaszczyźnie życia pań 
stwowego”. ; * 

„Express Poranny" i „Kurier 
Poranny“ narazie wstrzymały 
się od uwag. 


STANOWCZOŚĆ 
MARSZ. SŁAWKA | 
„ABC“ tak ocenia skutki po 
lityczne wyboru płk. Sławka: 
„Wybór ten może doprowadzić 
ie zaostrzenia stosunków Sejmu z 
innymi czynnikami politycznymi. 
Marsz. Sławek wychowany w szkoz 
łe marksistowskiej, nie lubi „nowie 
nek“ narodowych, znana zaś jego sta 
łowczość może stać się niekiedy iz 


stotną przeszkodą”. 
PRZECIW ZAKUSOM 
TOTALNYM 
„Kurier Polski“ poświęca wy 
dorowi nowego marszałka wie: 
łe miejsca. W jednym miejscu 
cz$tamy: 


„Aby wpłynąć na umysły niektó: 
ch posłów chwycoro się bowiem 


także wielce n'epoważnego argumen: 
tu, że wybór plk. Sławka spawadria 
wcześniejsze rozwiązanie parlamentu 
i rozpisanie nowych wyborów. Are 
gument ten obliczony był widocznie 
na zastraszenie posłów, że mogą 
wcześniej utracić mandaty. Już tes 
raz ta grożba rozwiała się w powie: 
trzu. 

Kołom politycznym już oddawna 
było wiadomo, że płk. Sławek oces 
nia pozytywnie wszystk'e te decyzje, 
które przeciwstawiały się zakusom 
totalnym, próbom narzucenia krajo= 
wi idei wodzostwa i monopartyjnej 
organizacji narodu. Pik. Sławek us 
waża, że zakusy te są Sprzeczne z 
konstytucją i muszą być zwalczane. 

Wypowiadał się też płk. Sławek 
przeciw wszelkim innym próbom na 
ruszania konstytucji i tworzenia sztu 
cznych form w życiu państwowym. 

Dlatego można słusznie twierdz:ć, 
że również t. zw. idea O. Z. N. by: 
ła przez płk. Siawka zwalczana i że 
jego wybór na marszałka Sejmu jest 
ciosem dla Ozonu. nietylko w parlaz 
mencie, ale i w całym kraju. 


AA 


Nie uszło uwagi kół politycznych, 
że kandydaturę płk. Sławka zgłosił 
w Sejm:e poseł gen. Żeligowski. Ten 
fakt, że właśnie gen. Żeligowski, a 
nie kto inny był wnioskodawcą, jest 
demonstracją polityczną i posiada wy 
mowę całkiem niedwuznaczną. 9 

Przecież poseł gen. Żeligowski jest 
tym posłem, który ub'egłej zimy zoz 
staf zmuszony do ustąpienia ze sta: 
nowiska prezesa sejmowej komisji 
wojskowej, przeciw któremu wytoczo 
no ciężkie oskarżenia z powodu je: 
go wątpliwości konstytucyjnych w 
sprawie stanowiska buławy marszała 
kowskiej w państw e. 

I tu dochcedzimy do sedna zagad- 


nienia. Płk. Sławek pa wyborze był |AP. KOWA 


tylko na Zamku. Nigdzie indziej 


nie poszedł, a wizyty oficjalne ma 
zamiar składać dopiero za dni k Ika. 

Plotki kuluarowe głosiły, jakoby 
płk. Sławek był speszony i niezados 
wolony, że padło na niego tylko 114 
głosów. Z pewnej strony zapytano 
wręcz płk. Sławka, czy rzeczywiście 


czuje się urażony liczbą zyskanych 
głosów. 

— Moją. ambicją — odpowiedz'ał 
nowy marszałek — nie było nigdy 


ubieganie się o powszechną, sponta- 
niczną jednomyślność `. 

dpowiedź ta stała się znana w 
kuluarach, plotki o  „niezadowole= 
niu” płk. Sławka umilkły. 


At 
23 


WALORY PŁK. SŁAWKA 


W a ule wstępnym w tymże 
Eeay Polskim” siał dałrodzi, 
że „walory nowego marszałka" (pra: 
wość, bezwzględna czysłość  inten= 
cyj, absolutna bezinteresowność, ode 
waga cywilna), predystynują go na 
odegranie wybitnej roli .na nowym 
stanowisku. 

Hasło „w Polsce rządzić musi prze 
de wszystkim prawo” znajdą w mars 
szałku Sławku, gorącego rzecznika, 
Autor dodaje: „Zasada, że w Pol: 
sce rządzić musi prawo, honor i ludz 
ka rzetelność zamykają w sobie pra: 
gnienia olbrzymiej części społeczeń= 
aren "IT ZI — -= -~ 
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stwa. Im bardziej Sejm stawać się 
będzie redutą walki o te walory, tem 
większy 'będzie jego prestiż, Osoba 
marszałka może walnie przyczynić 
się do nadania Sejmowi takiego wła: 
śnie oblicza”, 

TRZECI CZYNNIK POLI: 

"TYCZNY-W KRAJU 


„Goniec Warszawski“ tak o: 
cenia nastroje po wyborze: 

„W/iadomo było, ze pos. Sła 
wek nie entuzjazmował się ak: 
cją ozońową, a mawet odnosił 
się do niej nieprzychylnie. Wia 
domo było, że miał zastrzeze: 
nia przeciwko polityce obecne: 
go rządu, a zwiaszcza przeciw 
ko niektórym jego członkom“. 

„WZ obecnym układzie stos 
sunków politycznych w kraju 
czynnikami głównymi dyspozy 
cyj był: Zamek i Generalny In 
spektorat Armii. Obecnie pra 
wdopodobnie w grę wejdzie i 
trzeci czynnik: Sejm. Trzeba 
pamiętać, że płk. Prystor, stoją 
cy na czele Senatu, należy zdaw 
na do _ najserdeczniejszych 
współtowarzyszy i przyjaciół 
osobistych marsz. Sławka. Ich 
współdziałanie będzie waznym 
czynnikiem w kraju. 

Środowe wybory marszałka 
dowiodły, że czynnikiem decy 
dującym na terenie Sejmu jest 
płk. Sławek. Wybory środo» 
we były niejako próbą sił. Pró 
ba wypadła na jego korzyść. 

„Goniec“ omawia tę sytua» 
cję w związku z nadchodzą, 

(Dokończenie obok). 


OBRONY 
MORSKIEJ 


cym rokiem 1940, kiedy wyga» 
sa siedmioletnia kadencja P. 
Prezydenta prof. Mościckiego. 


ROZSTRZYGNIĘCIE POLI: 
TYSZNE W POLSCE 


Zdaniem „W/ieczoru Wars 
szawskiego" program płk. Sław 
ka jest następujący: 1) powrót 
do systemu B. B., 2) utrzyma: 
nie ordynacji wyborczej, 3) rzą 
dy  monopartyjne. Program 
czynników urzędowych przed- 
stawia się w ten sposób: 
konsolidacja, 2) zgoda na zmia 
nę ordynacji wyborczej, 3) roz 
szerzenie podstawy rządów. 


POROZUMIENIE 
JEST WYKLUCZONE 


W tych warunkach — pisze 
„Wieczór Warsz.“ — „porozu: 
mienie mielzy tymi dwoma 
sprzecznymi programami zdaje 
się być wykluczone, wobec cze 
go należy przypuszczać, że w 
niedługim czasie dojdzie do o- 
statecznego wyjaśnienia sytua* 
-cji w drodze takich, lub innych 
rozstrzygnięć czynników miaro 
dajnych“. 

e) 


BUKARESZT. Wczoraj w 
nocy na jednej z głównych ulic 
Bukaresztu, Ale Kiseleff, wyda 
rzyła się katastrofa samochoda 
wa. 

Jadący z nadmierną szybko 
ścią samochód, w którym tęzy 
artystki wracąły w  towarzyste 
wie dwóch młodych ludzi z no 
cnej zabawy, wpadł na drzewo i 
rozbił się doszczętnie. , 

„Jedna z jadących samocho: 
dem osób została zabita, a po» 
zostałe odniosły ciężkie rany, 


Nr. 176 


Zemsta 


Żona blada ze zdenerwowa: 


nia wbiegła do mieszkania i, 
dywząc ciężko, opadła na fotel. 

— Natychmiast weźmiesz tak 
sówkę! — oznajmiła mężowi— 
Pojedziesz na Różaną 10, do 
mojego krawca i dasz mu w zę 
by! Rozumiesz? 

Mąż słuchał zdumiony. 

-- Rozumiem, kochanie... a: 


le... 

— Żadne „ale'! Jedź natych* 
miast, bo ten łotr może wyjść 
z domu! Dasz mu dwa razy w 
zęby! 

— Dobrze, złotkol... Dam na 
wet trzy, ale chciałbym wie: 
dzieć za co? Co on ci zrobił? 
= Obraził mnie! Straszliwie 
mnie obraziłl.. Przyszłam do 
miary... do szóstej miary!... — 
W/łesz?.., Ten zielony kostium.. 
Początkowo kazałam zrobić lu: 
źny.. Ale potym się rozmyślis 
i kazałam zmienić... zeby 
był bardziej wcięty w pasie... 
Jednak dziś doszłam do wnios 
sku, że lepiej mi będzie w luże 
mym... Więc prosiłam, żeby 
przerobił na lużny... I wiesz, co 
on mi powiedział?! 

Żebym się wyniosła!! Po 
prostu wyrzucił mnie za drzwi! 
| Żona zalała się łzami. 
| = Rozumiesz?... — Mnie... 
mie... która stale sobie robi u 
niegol... Mnie ordynarnie wys 
rzucił!... To jest najlepszy kra» 
wiec „ale żebym cały rok w 
szmatach miała chodzić, do nie 
go już nie pójdę!  „Wynosić 
się!” powiedział. Rozu- 
miesz? „Wynosić się!" —- -Do 
maniel! 

Mąż był szczerze oburzony. 

= Bądź spokojna! — powie 
dział przez zaciśnięte zęby — 
Już ja tego durnia nauczę sza: 
|cunku dla mojej zony! Kości 
będzie zbierał! Zapamięta to 
sobie do końca życia! 
| Dysząc pragnieniem zemsty, 
ka jak burza, wyskoczył z 
| 
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mieszkania. Jak burza, wsko- 


czył do 
iki 
'do 


rzejeżdżającej taksów 
i po chwili, jak burza, wpadł 
mieszkania krawca, Iglickies 


go. 

— Chcę mówić z panem Iglic 
kim! — oznajmił pokojówce, 
która otworzyła drzwi. 

trwożona pokojówka po: 
biegła do szefa. 

-— Przyszedł mąż tej klientki, 
Którą pan wyrzucił. 

Krawiec Iglicki przybladł nie 
co. Wyjął z biurka rewolwer, 
włożył go do kieszeni, stanął 
pod ścianą i gotowy do obros 
ny rozkazał: . ok 

— Prosić! FFWĘTTWA 

Drzwi otworzyły się z rozma 
RI k e bi gł . . 

o pokoju wbiegł mąż znie 
ważonej klientki, | 

Zanim przerażony krawiec 
zdążył wyciągnąć rewolwer, 
mąż rzucił się na niego, złapa 
go w ramiona i... zaczął serdecz 
nie całować. 

— Dziękuję, panie Iglicki, 
dziękuję! — mówił wzruszo» 
nym głosem — Pan jest zacny, 
kochany człowiek! Nigdy panu 
tego nie zapomnę, że pan nares 
szcie wyrzucił moją żonę. Nig: 
dy! Nigdy! 

Napoleon Sądek. 


1i % isz na chorobę: 
KAMIENI ŻÓŁCIO 


gdy nie będzie za 
pędnych 
dzeniu się 


f wia substancji zatruwających organizm. — [I 
pudełeczko ziół „DIUROL” Gąseckiego, a przekonasz się o dodatnich 
ędziesz swym znajomym. 


skutkach ich działania, zalecać 


posób użycia na opakowaniu. — Oryginalne 
kiero (z 'kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 


Niądy nie jest za późno 


na bóle artretyczne, czy pódagryczne, wzdęcia brzucha, od» 
bijanie się lub skłonności do obstrukcji. — Pamiętaj, że ni: 
źno, o ile używać będziesz ziół moczo» 
„DIUROL* Gąseckiego, które zapobiegają groma: 
kwatu moczowego i innych szkodliwych dla zdro» 
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Nieurodzaje we Włoszech 


zmuszają rząd do szukania kredytów w Anglii 


LONDYN. „Daily Express", na temat finansowania przez 
podaje wiadomość, że Włochy| Londyn zakupów 35 miln. busz 
uzyskać mają w Londynie obz] li pszenicy, potrzebnych Wło: 
szerny kredyt na zakup pszeni:| chom z powodu złego stanu uro 
cy _ kanadyjskiej. Mianowicie ; dzajów. 
rząd włoski prowadzić ma z koj Udzielenie kredytów moglo 
łami City wstępne rokowania! by nastąpić oczywiście dopiero 


wówczas, gdy porozumienie 
włosko = brytyjskie w całości 
będzie wprowadzone w życie. 

W związku z tym „Daily Ex 
press“ przewiduje, delsze ustęp 
stwa włoskie w zakresie polity; 
cznym. 


Śmiertelne zatrucie gazami 


Zgineli dwaj robożnicy — trzeci waiczy ze śmiercią 


KRAKÓW. We wsi Olsza: 
nica pod Krakowem wydarzył 
się tragiczny wypadek. Miesz: 
kaniec tej wsi, [Tadeusz Korze- 
niak, wraz z dwoma robotnika: 
mi, zszedłszy na dno nowo wy 
kopanej studni dla dokonania 


ostatecznych prac nad jej wys 


mi towarzyszami zatrucia gaza* 
mi ziemnymi. 

Wezwana na pomoc z Krako 
wa straż pożarna wydobyła ze 


Zdemaskowani 


usza Korzeniaka i 50-letniego 


kończeniem, uległ wraz ze swy| Wawrzyńca Rataja. 


Trzeci z zatrutych, Adolf Ta 
dusz, pozostał jeszcze przy żys 
ciu, w stanie nieprzytomnym 


studni zwłoki 30-letniego Tade przewieziono go do szpitala. 


członkowie 


- z 3 3 


Białych kapturów” 


C 


D BALSAMICZNA 


W GASECKTEGO | 


(2 KOGUTKIEM) 


usuwa ból pieczenie, 
nabrzmienie nóg, zmiękcza 
odciski, które po tel kąpieli 
daja się usunąć nowel 
poznokciem. Przepia 
użycia no oebokowaniu. 


WOLNOŚCI SZLAKÓW 
MORSKICH STRZEGĄ 
OKRĘTY WOJENNE! 

Zza 


odpowiadać będą przed jednym sądem w Paryżu 


PARYŻ. Izba karna sądu] czyć wszystkie poszczególne 
kasacyjnego postanowiła połą:| sprawy przeciwko uczestnikom 
tajnej organizacji t.zw. — 

POSAR 


PIĄTEK, DN. 24 CZERWCA“ 

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zos 
rze”. 6.20 Muzyka (płyty). 6.45 Gim- 
nastyka. 7.00 Dzienn.ka poranny. 7.13 
Koncert poranny. 8.100 11.00 
Przerwa. 11.00 Audycja dla poboro» 
wych. 11.20 Płyty. 12.03 Audycja po 
łudniowa. 13.00 — 15.15 Przerwa. 
15.15 Nieznani sprzymierzeńcy i wro 
gowie — pogadanka. 15.30 Rozmowa 
z chorymi. 15.45 Wiadomości gospo: 
darcze. 16.00 Orkiestra rozrywkowa. 
16.45 „C. O. P.“ — reportaż. 17.00 
Muzyka taneczna. 18.00 Rzeczy cieka 
we. z techniki i przyrody. 18.10 Res 
cital fortepianowy. 18.40 Nowości li» 
terackię. 1855 — 19.00 Przerwa. 19:00 
Koncert rozrywkowy. T9.30. Pogadahe 
ka aktualna. 19.40 Wieczór świętojań 
Ski -= Koncert rozrywkowy. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanką 
aktualna. 21.00 Audycja dla wsi. 21.10 
Muzyka taneczna. 21.50 Wiadomości 
sportowe. 22.00 Koncert symfonicze 
ny. 23.00 Ostatnie wiadomości dzien. 
nika wieczornego. 

WARSZAWA II. (Mokotów) 

13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
14.00 Parę informacji. 14.10 Koncert 
solistów. 15.00 Wiadomości sportos 
we. 15.05 Orkiestra salonowa. 16.00 
17.00 Przerwa. 17.00 Pogadanka aktu 
alna. 17.10 Europejskie i amerykań: 


W ten sposób wszyscy aresz 
towani czy to w Paryżu, czy w 
Dijon, czy w Clermont Fer: 
rand, czy w Denefront, zosta: 
ną przewiezieni do Paryża i sta 
ną przed sądem w stolicy. 
Jednocześnie 


NOWY JORK. Statystyki 
National Safety Council wyka 
zują, że w r. 1937 zginęło w 
Stanach Zjednoczonych w nie: 
szczęśliwych wypadkach 106 ty 
sięcy ludzi, czyli niemal dwu- 


skie ork. symfoniczne. 18.10 Muzy.| krotnie więcej niż poległo w 
ka lekka i taneczna (płyty). 19.00 — | wojnie światowej żołnierzy a= 
22.00 Przerwa. 22.00 O perspektywach merykański ch: 


i zieleni — felieton. 22.15 Muzyka 


lekka i taneczna (płyty). 


Jak zatrudnić bezrobotnych? 


Oryginalny sposób amerykańskiego farmera 

WASZYNGTON. Do biurj jednego farmera długi memo: 
utworzonej przez prez. Roose=| riał, w którym wzywa on rząd, 
velta „Farm Security Admini: | aby wykupił i zniszczył wszyst 
stration“ wpływają nieustannie | kie traktory, a w ich miejsce 
tysiące listów od farmerów, nad | zaopatrzył farmerów w konie. 
syłających swe poglądy na sy: 
tuację rolników w Stanach Zje 
dnoczonych i zawierające naj- 


Oprócz tego rannych było w 


Środek ten — zdaniem pro: 
jektodawcy — dałby zatrudnie 


rozmaitsze, nieraz dziwaczne, | nie licznym bezrobotnym, a o» 
sposoby nagrady koniunktury , prócz tego wzmógłby zarówno 
rolnej. hodowlę koni, jak i produkcję 


M. in. biuro to otrzymało od! paszy. 


Mimo żałoby wizyta króla Jerzego i królowej Elżbiety 
w Paryżu, nie zostanie odwołana 


LONDYN.  Ubiegłej nocy |chorej znajdowała się cała ros 
zmarła w 76stym roku życia na | dzina z królem Jerzym i królo= 
atak sercowy matka królowej | wa Elżbietą na czele. Pomimo 
angielskiej Elżbiety » hr. Strath W AE ETa, Ara a 
more and Kinghorne. re zmarła w czasie ataku. 

W chwili śmierci przy łożu Hr. Strathmore z domu Ce: 

cylia Cavendish Bentinck po: 
chodziła z jednego z najznakos 
mitszych angielskich rodów ary 
stokratycznych książąt Porte 
land, tkórzy przybyli do Anglii 
z Holandii wraz z królem Wil- 
helmem III. 

Jak słychać, mimo żałoby, ja 
ka okryła królewski dwór an* 
gielski, wizyta króla Jerzego i 
królowej Elżbiety w Paryżu, 
mająca charakter państwoww, 
nie zostanie adwrłana- 


myśleć o zdrowiu, 
tym bardziej jeże: 
NEREK, PĘCHERZA, WĄTROBY. 
CH, ZŁEJ PRZEMIANY MATERII 


Dziś jeszcze kup 


zioła „DIUROL" G*ąsec 


przeciwko oss 


PRZY CIERPIENIACH 


karżonym ma być zastosowany 
inny paragraf kodeksu karnego 
niż przewidywano dotychczas 
w toku śledztwa. 

Poza oskarżeniem o bezpraw 
ne posiadanie i gromadzenie 
broni oraz o udział w stowarzy 
szeniu przestępczym, przeciw= 
ko aresztowanym ma być wys 
toczone oskarżenie z paragrafu, 
mówiącego o spisku. 


wypadkach 9.900.000 osób. 

National Safety Council oces 
nia szkody materialne, poniesio 
ne w związku z tymi wypadka 
mi, na trzy i pół miliarda dola- 
rów. 


|. 


Amerykanie nie chcą wojny 


zmiana kwalifikacji ma. 
o tyle doniosłe znaczenie dla 
całej rozprawy, że sprawa nas 
biera automatycznie charakteru 
czysto politycznego, wskutek 
czego oskarżonym przyznane 
będą prawa więźniów politycz 
nych, a poza tym proces będzie 
się odbywał nie przed sądem 
karnym w Paryżu, ale przed try 
bunałem stanu. 


Ta 


wątroby, żoładka, kiszek, nerek lub pęcherza stosuje się SOK 
ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA magistra EDWARDA GOBIĘCA. 
Sprzedaż apteki i drogierie. Skład główny, Warszawa, Miodowa 14. 


„Statystyka śmierci“ 
W Ameryce ua = EEA Ee hEn A dwa razy 


W wypadkach samochodos 
wych zabitych było 39:000 lue 
dzi, a rannych 1.560.000. 

Dziennie zatem ginęło w wy 
padkach samochodowych prze 
szłorstą Osób.” i: S ei 


ale nie godzą się na utrzymywanie pokoju 
„za wszelką cenę” 


WASZYNGTON. W czasie 
uroczystego rozdania  dyploż 
mów wychowankom szkoły woj 
skowej zastępca sekretarza de- 
partamentu wojny Louis John- 


son oświadczył w przemówieniu 
że amerykanie nie chcą wojny, 
lecz nie zgodzą się bynajmniej 
na utrzymanie pokoju „za wszel 
ką cenę”. 


St. Ziedn. pragną współpracy 


w dziele ograniczenia zbrojeń 


JERSEY CITY. Sekretarz 
wojny W/oodring, przemawiając 
na uroczystości wręczenia mu 
dyplomu doktora praw, oświad 
czył m. in., iż wielkie mocarz 
stwa powinny szybko porozus 
mieć się co do ograniczenia bom 
bardowania powietrznego wyż 


łącznie do objektów wojsko» 
wych. 

Stany Zjednoczone — dodał 
Woodring — gotowe są współ- 
pracować z innymi narodami 
nad każdym racjonalnym pro» 
jektem, zmierzającym do zmniej 
szenia i ograniczenia zbrojeń w 
sposób definitywny. 


Samobójstwo znanego finansisty 


z powodu bankructwa wislkiej firmy 


OSLO. Jak się obecnie oka: 
zuje, bankructwo domu han: 
diowego Haussen Hassing, któ 
ry zaopatrywał Hiszpanię rzą: 
dową we wszelkiego rodzaju 
materiał wojenny, dotknęło i 
szereg innych firm, w tej licze 


bie 9 norweskich i 3 brytyjskie. 

Wzwiązku z tą sprawą, — 
wszystkie papiery na giełdzie 
spadły, a jeden ze znanych fis 
nansistów norweskich popełnił 
samobójstwo, rzucając Się z 
okna. 


7 osób poniosło śmierć 
w czasie katastrofy samolotowej 


TOURS. Samolot wojsko» 
wy'uległ katastrofie w czasie lo 
tu nocnego pod Beaumont ia 
Ronce pod Tours. Załoga sa: 
molotu, składająca się z 7 osób. 
zginęła. 


Wśród znajdujących się na 
pokładzie było 5 oficerów sztar 
bu ministerstwa lotnictwa, pod 
oficer radiotelegrafista i podof! 
cer mechanik 


Str. 4. 


Z. KAMIŃSKA 


JAWA! 


y 


A O a A 
niezwykle dzieje pięknej driewonnij 
na. wielkomiejskim bruku- 

= Mówię do niej, poco przychodzę. 

— To dobize! — ta odrazu. — Jak ci na imię? 
Weź się zaraz do roboty, bo ja jestem Śpiąca, że le» 
dwie chodzę"... 

Ani się nawet nie spytała, co za jedna, czy mam 
jakie świadectwa, nicl 

Zdążyła mi tylko tyle powiedzieć, że pan już 
poszedł bez śniadania, bo nie zdążyło się mleko za» 
gotować... i podreptała do pokoju. 

Gdyby trafiła na jaką nieuczciwą dziewczynę, 
toby taka powynosiła jej wszystko i więcej się nie 
pokazała! Coprawda powiedziałam, że przysłała 
mnie dozorczyni z sąsiedniego domu, ale nawet nie 
wiem, czy słyszała to! 

Wzięłam się zaraz do porządków, bo wszyst: 
ko było takie zapuszczone, aż się lepiło! Obrzydli= 
wość było patrzeć. Wszędzie pełno robactwa. W 
kominie aż czarno od karaluchów. Nie rozumiem, 
jak ludzie mogą żyć w takim brudziel 

Kotłowałam się w kuchni do południa, ale 
kuchni nie można było poznać. Pomyłam wszystko, 
w kominie wypaliłam papierami, uszorowałam pod- 
łogę. Oporządziłam wszystko, jak się dało. 

— Pewnie teraz trzeba pomyśleć o obiedzie — 
myślę sobie. 

Zajrzałam do pokoju. Gratów dużo, ale wszyst» 
ko zakurzone, brudne, podłogi niby froterowane, 
ale pożal Się Boże, jak! Zajrzałam do drugiego po» 
koju. Moja pani śpi! Tak, w tym brudnym szlafro: 
ku, w jakim była w kuchni, położyła się i już. 

Nie wiedziałam, czy ją budzić, czy dać spokój. 

Narazie wzięłam się do drugiego pokoju i do» 
prowadziłam go jako tako do ładu. 

, Była już chyba druga po południu, kiedy wre: 
sżcie pani obudziła się i zaczęła wołać z pokoju, 
kto tam?! 


$mierć doktora Wu 


— Acha! To ty! Tak hałasujesz, że spać nie 
można! 

Co pół słowa to ziewała, a co dwa to się przes 
ciągała! Aż mi się z niej śmiać chciało! 

Powiedziałam jej, która godzina, zapytałam, 
czy trzeba o obiedzie pomyśleć. Sama przy tym by» 
łam już głodna, chociaż wypiłam trzy szklanki hers 
baty z mlekiem i zjadłam trzy kromki chleba z mas 
słem, bo nic innego nie znalazłam. 

Jakoś ją tam namówiłam, by obiad ułożyć, pos 
radziłam, czego kupić, by było prędzej, bo pan miał 
wrócić o wpół do czwartej. 

Z godzinę łaziła po mieszkaniu niewiadomo 
poco i nie ubrała się nawet. Dziwiła się tylko, że 
w kuchni się tak zmieniło, że pokój inaczej wyglą: 
da. Nie dziwota! Po takim brudzie! 

Powiedziałam jej, że trzeba będzie szpary po» 
zalepiać w podłogach, bo dom stary, to robactwa 
się znów najdzie i nie będzie można mu dać rady; 
że trzeba będzie wszystko wyflitować, wywietrzyć, 
oczyścić, 

Krzywiła się na to. 

— Wszystko porujnujesz! Nie znoszę, jak się 
wszystko wywraca do góry nogamil Może się nies 
zadługo wyprowadzimy stąd, to się wtedy zrobi 
porządki! 

Kiedy poszłam kupić coś do obiadu, wysko» 
czyłam do mojej gospodyni, by jej powiedzieć, że 
dłużej nie będę u niej mieszkała. 

— Dobrze — mówi, — ale należy mi się jesz: 
cze za miesiąc zgóry, bo nie było wymówienia! 

— Dam pani kogo innego na moje miejsce, że: 
by pani nie była stratna — obiecałam jej, byle się 
nie sprzeczać, chociaż nie wiedziałam, kogo mam jej 
dać, bo znajomości żadnych nie miałam. 

Bywa tak, że jak człowieka radość spotka, to 
gotów i innym złote góry przyobiecać bez zastano* 
wienia. Tak właśnie było ze mną. Byłam taka ucie: 
Szona tym miejscem, że mam nareszcie co jeść, że 


kna. Czen:Fu, 


ładnie przyjrzeć. Nosiła ona 
jasno » niebieską, przejrzystą su 


Tancerka była wyjątkowo pię szeni jedwabną chusteczkę i os 
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nie będę pętała się głodna przy postoju taksówek! 

Z obiadem zdążyłam. 

leałam już nakryte do stołu, kartofle właśnie 
odlewaiam nad zlewem, kiedy pan przyszedł. 

Otworzyłam mu drzwi. Człowiek jeszcze bare 
doz młody, chyba miodszy od żony, elegancko ubra 
ny, nawet przystojny, postawny. Zdziwił się, jak 
mnie zobaczył i dziwił się, jak wszedł do pokoju, a 
jeszcze bardziej, kiedy zaszedł do kuchni. 

— No, no! — kręcił głową — Czarodziejstwo 
prawdziwe! 

A ona szła za nim krok w krok, czepiała się 
jego ramienia, zaglądała mu w oczy i mruczała, jak 
kot: 

d — Dobrą służącą mężusiowi wzięła Ninka, do: 
rą! 


Tak się mizdrzyła do niego, a nie pomyślała, 
że łazi w brudnym szlafroku! 

Aż i on wreszcie zwrócił jej uwagę: 

—  Ogarnęłabyś się trochę! 

Podałam obiad i wzięłam się do sprzątania po 
obiedzie. 

Kiedy właśnie skończyłam zmywać, pani przy* 
szła do kuchni. Ubrała się nareszcie. Mymalowała 
się, że coś strasznego! Ale wyglądała lepiej, niż w 
brudnym szlafroku i taka blada. 

Tak mi się zdawało, że na tym miejscu będę 
mogła posiedzieć jak długo będę chciała. Ale to tyl- 
ko mi się tak wydawałol 

Już następnego dnia pani zawołała mnie i po» 
wiedziała, nie patrząc na mnie: 

Moja droga , ty jesteś dla mnie za porząde 
na! Mąż mi przez ciebie wymyśla. Nie mogę cię 
trzymać. 

— Dlaczego, proszę pani? 

— Jakbym cię potrzymała z miesiąc, tobym ja 
była służącą, a ty panią! Taki jesteś ideał! Mnie nie 
potrzeba ideałów, tylko dziewczyny do wszystkie* 

o. 
BE _ Przecież robię wszystko, jak się należy! 

Aż miałam łzy w oczach. 

— Dam ci za dwa tygodnie zgóry i niech tak 
będzie, że ty sama podziękowaś za służbę. Rozu: 
miesz? Chcę mieć spokój w domu! Lepiej, zebyśmy 
się rozstały w czas. Zresztą nie mamy o czym mó+ 
wić. Masz tu pieniądze i dowidzenia! 

(Dalszy ciąg jutro) 


— Jest to boskie stworzenie... 


siedzący tuż |tarł pot z czoła. Nagle chuste: | Widziałem już wiele kobiet, ale 
pa estradzie, mógł się jej dos |czka wypadła mu z ręki i upa» 
dła na estradę. 


tak cudowną, widzę po raz 
pierwszy... Ofiarowałbym bare 
dzo wiele, gdyby ona chciała... 


w w + = P ( 
Tajemnice wywiadu japońskiego 
CzenmFu odwiedził po europejsku, tyków, i mężów stanu, którzy 


ubrany Japończyk i przedstawiwsz z : 

się jako przedstawiciel japońskiej fa: praya ywali 7 Szan ghaju. Czy 

bryki włókienniczej, zaproponował, mogio więc komus wpaść na 
myśl, że tancerka ta stoi na u» 


ab OBRA ejj „du PZA h 
zit towary tej fabryki na swych stats] sługach japońskiego wywiadu? 
czyk zaproponował Czealu aos w. | Nad kabaretem „Pod zielo- 
się z nim do nocnego kabaretu.| DYM baldachimem wisiał duży 
Czen:Fu znalazł się w kłopotliwej sys| szyld, oświetlony różnokoloro» 
nacji, wymi lampkami. Na szyldzie 
5, widniał olbrzymi napis: „Nowe 
CZE nie.był Winda ER ZA tancerki Hongi 
3 ; wprawazie] Kai" — z jednej stron iń 
> RUR A: ale | skim, z TĘ e s KONA 
w obecnych c ial- : : : 
p oee, cach pe fadal” Japos 1 Czemu spo 
oe l oa g rzeli na szyld i weszli do loka: 
ończyka. Poza tym nie lubił lu. W kabarecie wrzało jak w 
kibastów, gdyż uważał to za p ZLEC go byly za 
niepotrzebne wyrzucanie pienię: jste. Kelnerzy uwijali 60 
dzy. Wolał wylegiwać się na| zz bawionej, gwarnej publiczno 
swoich mięlikich jedwabnych sct; roznosz25 p a DO 
Ke ieć 6t Czen:Fu nie był przyzwycza» 
poduszkach. Z drugiej strony jony do takiego gwaru. Lubił 


nie adało mu odmówić Jas RZ © lazl 
pończykowi, przedstawicielowi spokój i chętnieby teraz znalaz 
się w swoim mieszkaniu, gdzie 


tak wielkiego przedsiębiorstwa, | S'€ ; ć si 2 

dzięki któremu zarobi wiele pie | mógł by wyciągnąć się na jedwa 

niędzy. W końcu wrodzona u» bnych poduszkach i drzemać. 
Ale trudno, musiał zadośćuczy* 


s iia zd aka zj zisa AE nić prostie Tanssia i znajdo 
— Z wielką przyjemnością — | wać się w dusznym, hałaśliwym 
odparł Czen*Fu, uprzejmie się | okalu. 
uśmiechając. — Bardzo chętnie.| __ Siams wopoBliEG 0 
Będę szczęśliwy, gdy zaszczyci | py — zaproponował Japoń: 
mnie pan swoim towarzystwem. ; czyk. 
Będzie to dla mnie wielki zar | Estrada, na której odbywały 
FE a się występy słynnej tancerki, 
„ Japończyk oświadczył przed: | znajdowała się po środku sali, 
siębiorcy okrętowemu, że wstą: |na podwyższeniu na wysokości 
pi po niego wieczorem, by udać | stolików. Czen-Fu i Japoń* 
się z nim razem do kabaretu. czyk zajęli stolik, który stał tuż 
Wieczorem o oznaczonej go» | przy estradzie i który w tej chwi 
dzinie Japończyk po raz drugi | li się zwolnił. 
zjawił się w mieszkaniu Czen:, Kelner podał im musujący, zi 
Fu i obaj pojechali do nocnego | mny napój. Chińczyk z rozs 
lokalu. koszą pił zimną lemoniadę, pos 
Kabaret „Pod zielonym balda | nieważ było mu tak gorąco, że 
'himem“ ściągał tłumy publicz: | lekkie ubranie przylepiło się do 
ności dzięki występom pięknej | ciała. Nadomiar wszystkiego or 
tancerki HongsKai. W/spania: kstra grała tak hałaśliwie, że 
ła uroda tancerki zwracała po:| Czen:Fu z trudem słyszał, co 
wszechną uwagę. W całym| mówi do niego Japończyk. 
Szanghaju wiedziano, że Hong:| Nagle orkiestra zamillkła ku 
Kai cieszy się wielkim powo: | zadowoleniu Chińczyka. Na e: 
dzeniem nawet wśród zagranicz | stradzie pokazała się Honę:Kai. 
nych dSlomatów i ciągle ją| Lokal zadrżał od burzliwych 
widywano w towarzystwie poli: | oklasków. 


Hong:Kai tańczyła- teraz zu» 
pełnie nago. Poruszała się z ta 
ką lekkością i wdziękiem, że zda 
wało się, iż nie tańczy, a unosi 
się w powietrzu. Oto wdzięcz* 
nie pochyliła się i podniosła jez 
dwabną chusteczkę  Czen:Fu. 
Następnie zbliżyła się do krawę 
dzie estrady, przechyliła się i po 
dała ją Chińczykowi. Czen=Fu 
był tym tak przejęty, że zawiros 
wało mu przed oczyma i opuścił 
na chwilę powieki. 

Na wargach Japończyka, któ 
ry siedział obok niego, wykwitł 
edwie widoczny, triumfujący 


knię, ozdobioną klejnotami. Sus 
knia fałowała i zdawało się, ze 
tancerka pływa w niej. 

Tęgi Czen:Fu zapomniał o go 
rącu, które dawało mu się dots 
kliwie we znaki. Zapomniał o 
całym świecie. Był wpatrzony 
w piękną tancerkę, która wpras 
wila go w niewymowny zach- 
wyt. 

Jak wspaniale, jak uroczo tań 
czyła. Miał wrażenie, że unosi 
się na falach rzeki. 

Nagle bogaty Chińczyk zas 
drżał. Zdawało mu się, że tan: | EdW 
cerka uśmiecha się do niego. uśmiech... 

— Tak, wyrażnie śmieje się | Gdy lampy znów rozbłysły i 
do mnie, a nie do kogoś innc=! tancerka znikła za parawanem, 
go — stwierdził. może | Chińczyk. którego oczy nie sa» 
uśmiecha się do mnie tylko dla| turalnie błyszczały, rzekł zachry 
tego, że siedzę tak blisko nicj? | nniętym głosem do swego sąsia: 

Tancerka wywarła na nim tak | da: 
silne wrażenie, że z trudem opa» 
nował chęć wyciągnięcia ręki i 
dotknięcia jej wspaniałych nóg. 
Nie myślał już teraz o swoich 
interesach, zapomniał o wspania 
łej transakcji, którą zawarł dziś 
z Japończykiem, siedzącym os: 
bok niego. Cała jego uwaga by 
ła teraz skierowana na tancerkę 
w niebieskiej falującej sukni. 

Przv tym jego męską ambicję 
łechtało to, że tancerka nie od» 
rywała od niego wzroku. Od- 
nosił wrażenie, że tańczy ona wy 
łącznie, dla niego. 

Nagle sala została pogrążona 
w ciemnościach W/szystkie lam 
py zgasły. Tylka na estradę. 
na którei stała tancerka, padał 
snop jaskraweso światła reflek* 
torów. Czen:Fu przetarł oczy. 

— Czy śnię, czy widzę to na 
jawie — pomyślał oszołomiony. 

Tancerka zrzyciła suknię i po 
kazała się w całej nagości, osza: 
łamiając widzów pieknem swe- 
go wspaniałego ciała. Po raz 
nierwszv w życiu Czen:Fu wiz 
dział tak cudnie zbudowaną ko! 
bietę, której wdzięki upajały jak 
Oryrirri, 


— 


ZZOZ 


O A A, 


<oraz goręcej. Wyciągnął z kie 


Boskie stworzenie... Co za wspa 
niałe ciało... 

Japończyk nic nie odpowie 
dział. Tylko na jego wargach 
błąkał się ledwie widoczny uśə 
miech. 


Nazajutrz właściciel kabaretu 
„Pod zielonym baldachimem“ 
otrzymał list od Czen:Fu, w któ 
rym bogaty Chińczyk prosił, as 
by odwiedził go „w sprawie nie 
cierpiącej zwłoki“. Właściciel 
kabaretu, również bogaty, Chiń: 
czyk, zadośćuczynił tej prośbie 
i natychmiast udał się do Czen» 
Fu. Wiedział bowiem, że jeśli 
bogacz Czen:Fu wzywa go do 
siebie, to idzie mu z pewnością 
o coś bardzo poważnego. 

— Czym mogę panu służyć? 
— zapytał właściciel kabaretu 


(Dalszy ciąg jutro). 


Święto Społeczeństwa Pomorskiego 


Harcerze pcznorscy defilują przed Naczelnym Wodzem, Mar: 

Na policzki Czern-Fu wysta:j szałkiem Edwardem Śmigłym « Rydzem w Toruniu, z podnie 

piły wypieki. Robiło mu sięj sionymi w górę szablami, które ofiarowali Armii ze swych gro 
i szowych składek- 
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Kalendarz dnia 


PIĄTEK 
N. Serca P. 
rodz. 


A 


. LE Na: 
Jana Chrzc. 


Słowiański: Janis 
sława, Mirognie: 


wa. 

Słońca wsch. 3.14, 
zach. 20.1. 

Księżyca wsch. 


CZERWCA 
0.25, zach. 16.1. 


KRONIKA HISTORYCZNA 


— 


1305 Zmarł w Pradze Wacław, król 
polski i czeski. 

1340 Kazimierz W. ponownie zajmu: 
je Ruś Cz. 

1768 Zmarła Maria Leszczyńska, cór» 
ka króla Stanisława i żona Lud: 
wika XV. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Gdy święty Jan się rozczuli 
To go dopiero Najśw. Panna utuli. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Istniejące i obliczone w  przybli: 
Żeniu zapasy węgla na całym Świecie. 
starczą nam jeszcze na około 3.300 


lat. 
RADY PRAKTYCZNE: 
Grynszpan rozpuszcza się w moc: 
nym occie. 
AFORYZMY: 
Pierwszą myślą Ewy było: „Czy tyl 
ko spodobam się Adamowi?" 
WESOŁE DROBIAZGI: 
— Jaka rata nie sprawia nam kło: 
potu z płaceniem? 
Ce — rata. 


| 


EEE OE ozn 

ZANIM WYJEDZIESZ ZA 

GRANICĘ —POZNAJ PIĘK 
NO POLSKI. 


lekko przejdziesz przez życie 


słosując LEBEWOHL, niezawo- 

dny plasfor na ODCISKI. 

Przy kupnie żądać orygin I- 

nego pudełka L EBEWOHL. 

Na każdym plasterku jest 
fen napls 


LEBEWOHL 


gą 


Mr. X 


Powietrzna flota Czechosłowacji 


liczy 1388 samolotów i 8720 osób personelu 


Doświadczenia, zebrane na 
krwawych polach bitewnych 
Wielkiej Wojny, obecnie zaś w 
czasie toczących się walk w 

bisynii i Hiszpanii, dowiodły 
niezbicie, iż decydującą rolę w 
uzyskaniu przewagi nad wro: 
giem odgrywa najmłodsza broń 
— lotnictwo. 

Reasumując zebrane doświad: 
czenia, przekonano się, iż spe* 
cjalną uwagę na rozwój floty po 
wietrznej muszą zwrócić te pań: 
stwa, które posiadają granice os 
twarte, otoczone niezbyt życze 
liwymi sąsiadami. 

Jeśli chodzi o Czechosłowa: 
cję, idea ta znalazła tam dość 

uże zrozumienie. Rozwój woj 
skowego lotnictwa był tam na: 
kazem jeszcze i z innych wzglęż 
dów, przede wszystkim zaś ma“ 
łą odległością od pasa granicze 
nego wielkich ośrodków przes 
mysłowych. W razie wybuchu 
działań wojennych byłyby one 
w pierwszym rzędzie narażonę 
na ataki sił powietrznych wro: 


a. 

Zwalczyć lotnictwo nieprzyja: 
ciela moze tylko silne lotnictwo 
własne. W myśl tej zasady 
właśnie rozwija się flota powie- 
trzna Czechosłowacji. 

Obserwując kolejne etapy te= 
go rozwoju, stwierdzić należy, 
iż była ona pod tym względem 
w dość szczęśliwym położeniu. 
Państwa okupacyjne pozostawi: 
ły na jej terenie cały szereg doz 
skonale zorganizowanych i wy: 
posażonych fabryk, które właś: 
nie były podstawą dalszej, o: 
wocnej akcji. 

W chwili obecnej czeski prze- 
mysł lotniczy stoi na bardzo wy 
sokim poziomie. Tak  płatow» 
ce, jak i silniki, są całkowicie 
tworem czeskiego inżyniera i ro 
botnika. O dobroci wyrobów 
świadczyć może fakt, iż lotni- 
czy sprzęt czeski znajduje wież 
lu nabywców zagranicą. Mię: 


a_a ad 


Na małej wokandzie... 


W piaskach Sahary 


czyli: „Dobry interes" 
(A. E.) Panowie Goldfisz i| przecież szeik kazał? 


Rabarbar kroczyli przez rozpalo 
ne piaski pustyni. Pot strugami 
ściekał im-z czoła, a zmęczone 
oczy daremnie szukały oazy. 

Naraz zza skał ukazała się 
chmara bronzowych Beduinów, 
którzy krzycząc: 
barli“ — chwycili wędrowców i 
przywiedli ich przed oblicza 
szeika. 

— Jesteście szpiegami bialego 
gubernatora! oświadczył 
szeik. 

— Ja nie jestem — odparł 
pan Rabarbar. 

— Więc ty jesteś! — krzyk» 
nął szeik, wskazując palcem pa 
na Goldfisza. — Hej, związać 

o i zdjąć mu buty! A ty, bia» 
y psie, weż bambus i wymierz 
mu trzydzieści tęgich uderzeń 
w pięty. , 

Rozkaz szeika został wyko: 
neny: po chwili pan Goldfisz le 
żal na ziemi z obnażonymi sto» 
pami, a pan Rabarbar, dzierżąc 
tęgi kij bambusowy, szykował 
się do egzekucji. 


—J 


— Rabarbar! — szepnął w pe | burzenia i... 


wnym momencie pan Goldfisz. 
— Pamiętaj, że jestem twój 
przyjaciel. 

Pan Rabarbar wzruszył ramio 
nami. 

— Co znaczy przyjaciel? Jak 
wł-dza każe, to nie ma przyj 
ciół. 

— Ale nie bij mocno. 

— Jak mogę nie bić mocno, 


„Allah Aksi d 


— Sto złotych ci dam. 

— Nie biorę łapówek! 

— Dwieście złotych. 

— Mnie chcesz przekupić? 
— Trzystal 


— Zgoda. Gdzie są te pienią 


ze? 

— W mojej kieszeni. 

Pan Rabarbar wziął trzysta 
złotych i rozpoczął O: 
Bił istotnie lekko i pan Gold= 
fisz wcale nie czuł bólu. Ale 
ostatnie, trzydzieste uderzenie, 
było tak straszliwe, że deliz 
kwent aż zaniemówił. 

— Rabarbar! — jęknął, przy: 
szedłszy do siebie. — Co to za 
chamstwo? Zapłaciłem ci trzy” 
sta złotych, czy nie? 

Pan Rabarbar uśmiechnął się 
dobrotliwie. 

— Owszem  zapłaciłeś. Ale 
nie masz się co gniewać, o to c= 
statnie uderzenie. Ja chciałem 
tylko, żebyś wiedział, jaki do» 
bry interes zrobiłeś za swoje 
pieniądze! 

Pan Goldfisz zatrząsł się z o= 
obudził się. 

Ujrzał pochylonego nad sobą 
pana Rabarbara, który pytał: 
— Co ci się śniło. Goldfisz? 


$ 
Krzyczałeś, że aż na schodach 


było słychać! 
AE pan Goldfisz spojrzał tyl 


as | ko nienawistnie na przyi”ciela i 


wytżnął go pięścią w zęby. 
++ 
Wyrok: tydzień areszt:t. 


dzy innymi również i Polska 
przez pewien czas korzystała z 
niego, budując u siebie z licen= 
cji czeskie samoloty pościgowe 
typu „Avia B. H. 33“. Dotych 
czas jeszcze większość z naszych 
aparatów sportowych, turystycz 
nych i szkolnych zaopatrzona 
jest w czeskie silniki „„Walter*, 
budowane z licencji przez Pań: 
stwowe Zakłady Inżynierii. 
Czeskie lotnictwo sportowe, 
komunikacyjne i wojskowe uży 
wa obecnie sprzętu wyłącznie 
krajowego, dostarczanego przez 
fabryki „Avia“,  „Cesko£Mo» 
rawska — Kolben — Danek“, 


DINOL — DONT 


„Aero“, „Letov“. Jeśli chodzi 
o produkcję silników, w więk- 
szości, jak już mówiliśmy, są o= 
ne typami czeskimi, niezaleznie 
jednak od tego budują czeskie 
fabryki silniki z licencji zagra- 
nicznych. 

Organizacyjne lotnictwo wojs 
skowe podzielone jest na 6 puł- 
ków: lesszy w Pradze, z wydzie 
loną eskadrą w Chebie, 2-gi w 
Ołomuńcu, J<ci w Piszczanach 
z wydzielonymi oddziałami, w 
Bratysławie, Nitrze i 
cach, 4:ty w Kralowym Hradcu, 
Ssty i 6ty w Pradze, (z tego ©» 
statniego dwa oddziały w Milo 


ZĘBÓW 


rzeczywiście 
najlepsza PASTA do 


O hasło „jedzcie ryby” 


toczy się dzika wojna 


W Stanach Zjednoczonych-- 
kraju wszystkich możliwości i 
rekordów, w ostatnich czasach 
jest prowadzona kampania re= 
klamowa w sprawie odbudowa» 
nia przemysłu spożywczego, 
który jak twierdzą nasi ekspor- 
terzy szynek daje się już odczue 
wać eksportowanym z Polski 
na tamtejszy rynek artykułom 
spożywczym... 

W czasie przeprowadzania 
kampanii propagandowej, idącej 
w kierunku zwiększenia kon: 
sumcji ryb — między produs 
centami ryb słodkowodnych, a 
przedsiębiorstwami ryb mor- 
skich doszła do formalnej woj- 
ny, w którą wprzągnięto całą 
niemal prasę, grafików 1 dzien: 
nikarzy... 

Pomysłowość w tej propa: 
gandzie przeszła wszystkie ocze 
kiwania. Zaczęto 4 kampanie od 
procesów o nieuczciwej konku: 
rencji, polegającej na tym, że 
po uzgodnieniu linii postępowa: 
nia — producenci ryb słodkor 
wodnych zgłosili w urzędzie pa: 
tentowym hasła propagandowe, 
których nie mogli używać przed 
siębiorcy ryb morskich. 

O hasło „Jedzcie ryby“, któ: 
re może być użyte jak do ryb 
słodkowodnych tak' i morskich, 
wytoczono 117 procesów kars 
nych, z których każdy był pod- 


lany delikatnym sosem propa: 
gandowym. 


Sprawozdania z 
Te EEEE IX R 


| Żądajcie eryginalnych proszków sa m. tatr. „KOGUTEK” 


GĄSECKIEGO 


tyłka © epałownale higienicmym w TOREBKACH 


Tłumaczenie snów 


Sentymentalna. Spelnią się marze» 
nia. Mężczyzna w mundurze myśli o 
Pani. Otrzyma Pani pieniądze. Filip 
myśli o Pani. 

Ziutka C. Okopowa. Podany numer 
nie przyniesie Pani szczęścia. Smutek 
chwilowy będzie. List nadejdzie z da 
leka. Dawno niewidziana osoba ods 
wiedzi Panią. 

Paskudna Lola. Przystojny blons 
dyn zakocha się w Pani. Brunetka za 
zdrości Pani powodzenia u mężczyzn. 
Radość będzie. Ciekawa nowina. 

P. Hela 5. Eugenia jest Pani życzli 
wa. Będzie mila niespodzianka. Roz» 
mowa z cudzoziemcem. Rozrywka. 

P. Anna B. Praga, Ujrzy Pani swes 
go byłego narzeczonego. Spełni się 
życzenia. Los się do Pani uśmiechnie. 
Szczęśliwy dzień środa. 
co OE 


Składajcie ofiary na 
FUNDUSZ 


OBRONY 
>„URSKIET 


mae ZZ 0 O W W NCW, W 


w St. Zjednoczonych 


tych procesów stały się nową 
formą propagandy spożycia ryb, 
— która w Stanach Zjednoczo* 
nych wzrasta z każdym dniem. 
ST Tel "Te l Ta 


Koszy*; 


wicach) 7smy pułk, który: stacjo 
nować będzie w Koszycach, znaj 
duje się w stadium organizacji. 

Sprzęt, używany w wojsku, 
jest bardzo dobry. Wyczyny 
i poziom wyszkolenia personelu 
latającego i technicznego są te» 
go dowodem. 

, Ogółem biorąc Czechosłowae 
cja posiada 648 płatowców woj 
skowych z czego: 240 wywiae 
dowczych, 270 myśliwskich, 138 
bombowych. Gdy  doliczymy 
do tego samoloty szkolne, spore 
towe i komunikacyjne, przyjąć 
można, iż Czechosłowacja dys» 
ponuje 1398 aparatami. Jest to 
cyfra bezsprzecznie znaczna. 

Personel wojskowy liczy 740 
oficerów, 980 podoficerów i 
7.000 szeregowców. 

Krążą pogłoski, iż ostatnio 
Czechosłowacja zaopatrzyła się 
w większą ilość bombowych ma 
szyn produkcji sowieckiej. 

brona przeciwlotnicza skła: 

da się z 4 jednostek w: Pradze, 

Ołomuńcu, Postyen i Kladnie. 
(rozw.) 
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Marszałeż Sławek na trybunie marszałkowskiej, po przyjęciu 
wyboru. Na ławach rządowych — rząd z P. Premierem gen. 
Sławoj Składkow skim na czele. 


W cztery oczy 
intymne rozmowy z naszymi Czytelnikami 


Nie należy wstydzić się swej pracy 


P. TERESKA D. żali nam się: 

„Pokochałam pięknego Marianka, 
lecz niedługo się nim cieszyłam, bo 
tylko dwa tygodnie. Zdążyłam jed= 
nak tak się w nim zakochać, że chys 
ba sobie życie odbiorę, bo nie prze: 
żyję rozłąki z nim. Nigdy nikogo 
tak nie kochałam, jak jego. 

A rozeszliśmy się dlatego, że mu 
nie chciałam powiedzieć, dlaczego 
muszę być w domu o ósmej. Nie 
mogłam, nie mogłam mu powiedzieć, 
dlaczego... Wstydziłam go się. Bo 
on jest urzędnikiem, a ja biedną po: 
kojówką... Obowiązek mnie wołał. 
Zresztą, gdy bym mu powiedziała 
prawdę, to może i tak porzuciłby 


mnie. 

O, Mariankul.. Kocham Cię nad 

życie! Wybacz, wybacz, błagam cię 

ć do mnie. A jeżeli już nie wró 
cisz, to zadzwon do mnie i powiedz: 
„Już nigdy nie wrócę”. 

Wtedy będę mogła przynajmniej 
spokojniej umierać. Marianku mój, 
mój dorgi, mój szlachetny, mój jedys 
ny. Wierzaj mi, żem dla ciebie szcze 
ra we wszystkim, ale jeżeli ci nie pos 
wiedziałam, dlaczego muszę być w 
domu, to tylko ze wstydu... Daj więc 
znać o sobie i pozwól przynajmniej 
skonać spokojnie..." 


sz 
Wydaje się nam, Panno Teresko, że 
p: Marian wybaczy Pani tę rzeczywi 
cie niegodną nieszczerość. 


Bo nic 
w tym nie ma złego, że Pani jest 
skromną pracownica domową. To 


nie ujmuje nic zaletom serca i charas 
kteru Pani. 

Złe jest natomiast, że Pani się swej 
pracy, bardzo  pożytecznej i bynajs 
mniej nie hańbiącej wstydzi. P. Mas 
rian ma prawo się na Panią obrazić. 
Bo przypisywać mu myśli, że porzu: 
ciłby Panią, dowiedziawszy się, że Pa 
ni jest pokoiówka, znaczyło by ublis 


żyć mu. To też mam nadzieję, że p. 
Marian Pani wybaczy, oczywiście, 
nie pracę, ale nieszczerość i będzies 
cie jeszcze ze sobą bardzo  szczęślie 
wi. 

Musi Pani tylko przyrzec, że nigdy 
więcej i pod żadnym pozorem Pani 
go nic okłamie 


P. STEFAN Z TWARDEJ skarży 
nam się: 
„Mam lat.25. Kocham nad życie 


panienkę, o sześć lat ode mnie stare 
szą, i to moją kuzynkę. Chcę się z 
nią ożenić, lecz moja rodzina słaje 
mi na przeszkodzie. Mówią, że za 
bliskie pokrewieństwo. A ja bez niej 
życia sobie nie wyobrażam. 

Jesten w ogromnej roztence. Nie 
wiem, jak postąpić. Za żadną kobiee 
tą nie teskniłem tak, jak za nią. Choć 
znam ich sporo, ża nie arła 
na mnie takiego wrażenia, jak kochas 
na Janeczka. Jestem o nią bardzo 
zaz ny. 

Gdy przed trzema tygodniami byliś 
my na zabawie i przy mnie pocało». 
wała innego chłopca, straszny ból 
mnie przeszył. Nie mogłem tego przes 
boleć. Musiałem opuścić towarzye 
stwo. Nazalętszy, Przepeocja mnie, 
mówiąc, że nie wiedziała, co czyni. 
Pizębaczytkia, bo osobie ukochanej 
przebacza się jeszcze dużo gorsze 
rzeczy. Co mam czynić? Czy iść za 
głosem serca?" 


x 

Tym razem wyjątkowo nie. Ża 15 
lat będzie Pan 40-letnim mężczyzną 
w kwiecie wieku, a p. Janeczka już 
46-letnią matrona. O tym trzeba my 
śleć zawczasu. To jest najważniejsza 
przeszkoda Waszego małżeństwa, bo 
pokrewieństwo nie jest takie bliskie. 
aby stało na przeszkodzie. Trudno. 
Musi Pan się wyrzec stanowczo tego 
małżeństwa, które z pewnością unies 
szczęśliwiłoby Was oboje 


Ste. 6. 


Z Wierzbnika przyjechał da 
Warszawy w poszukiwaniu 
racy, Franciszek Mroczkcws* 
i, W pobliżu dworca koleje- 
wego zaczepił go jakiż osobnik 
który podał się za dyrektora 
prywatnego biura pośrednictwa 
pracy i oświadczył Mro:zkaw 
skiemu, że ma wakującą posa: 


dẹ dozorcy fabryczacyo na 
Woli. 
Rzekomy dyrektor pobrał 


od naiwnego bezrobotnego WPO 
złotych kaucji, oraz 20 złotych 
„wpisowego“, zaprowadzi go 
na ul. Chłodną i tam usiłował 
ulotnić się. 

Mroczkowski wszczął alarm. 

Oszusta schwytano i prze: 
prowadzono do komisariatu, 


gdzie ustalono, że jest to Ta: 
deusz Gilewski, niemeldowas 
ny, znany aferzysta i oszust. 
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Fałszywy wywiadowca 


Ferdynand _ Knowiakowski 


(Handlowa 16) od dawna ma» 
Osadzono go w areszcie. Pien'ą| rzył o laurach Szerloka Holmes 


dze zwrócono poszkodowane»! sa, nie mogąc jednak zastoso: 


mu. 


wać w praktyce swoich genial 


Karkołomny skok złodzieja 


Do mieszkania Zofii Leśno» 
brodzkiej (Kredytowa 14 w 
Warszawie) włamali się o 
godz. 13:ej dwaj złodzieje, któ 
rzy podważyli drzwi łomem, 
nie wiedząc, że w mieszkaniu 
jest instalacja alarmowa. 

Dozorca domu,  usłyszaw: 
szy dzwonek alarmowy, natych 
miast zamknął bramę i wezwał 


policję. Włamywacze, widząc, 
ze są w potrzasku, ratowali się 
ucieczką. 


Jeden ze złodziejów wyskos 
czył z okna Jego piętra na 
dach sąsiedniego teatru „Cyrue 
lik Warszawski“, przedostai 
się na podwórze posesji Króle 
wska 31, tam jednak został 


schwytany i oddany w ręce po 
iicji. 

DA złodziej, korzystając z 
zamieszania, zdołał uciec. 

Schwytanym złodziejeru + a» 
krobatą okazał się Marian Mas 
ina, nigdzie niemeldowanyv, no 
towany i karany wielo!.rotnie 
za kradzieże. Policja jest już na 
tropie jego wspóln.ka. 


„Król” międzynarodowych włamywaczy 


po burzliwej działalności w Paryżu osiadł w warszawskim więzieniu 


Przed kilku dniami grasował 
w Warszawie grożny włamy: 
wącz,  Herszek  Kelensztejn, 
przezwiskiem „Tute“, specjali» 
a od okradania mieszkań i 


Bezczelny włamywacz dobra 
ver sobie do pomocy Ryszar 
da Pawłowskiego (Czerniakow 
ska 185) i Beniamina Anacho: 
wicza (Krochmalna 9), obu nos 
torycznych złodziejów, doko» 
m, szeregu zuchwałych wła: 


Ostatnim wyczynem Kalen: 
sztejna było włamanie do Mus 
seum Krasińskich. Skradzono 
wówczas zabytki, 
sprzedał paserowi 


SPORT 


CIESTWO 
TJĘDRZEJOWSKIEJ. 
LONDYN. W drugiej rundzie tur: 
ki całe lyla ARIK Kit 
ciężyła Angie 
w Sch setach: 68, 4:6 i 6:4. "+ 
DOCHÓD Z MECZU 
POLSKA — FRANCJA 
y nie dawno w Warsza: 
wie dwudniowy mecz lekkoatletycz: 
wy ae annd MIR rę ze 
sprzedaż let ód 
Saako zł. 17600, 77 0 A 


MECZE LIGOWE NAJBLIZSZEJ 
NIEDZIELI. 


W nadchodzącą niedzielę, 26 b. m., 
sessgrane zostaną w kraju następu: 
jące spotkania piłki nożnej o mistrzos 
siwe Ligi PZPN: 


W Krakowie: Cracovia — Ruch, 
sędziuie p. Sawaryn, 


włamywacz 
Feldsztejno. 


W Warszawie; Warszawianka — 
W. sędziuje p. Wardenszkiewicz. 
W Wilnie: ŁKS — Śmigły, sędziu: 


je p. Skowroński, 
w: AK Pogoń — Wisła, sę: 


tatuje Ba g. ; 
W Chorzowie: AKS — Polonia, sę: 
dziuje p. Kuchar. 
PRZED NARCIARSKIMI 
MISTRZOSTWAMI SWIATA. 
pa wi w ad i odby: 
a erencja cona spras 
wom urządzeń telekomunikacyjnych, 
w związku z zawodami narciarskimi 
e mistrzostwo światła (E. I. S.), jakie 
się w Zakopanem w lutym 


19399 r. 
dom przewodniczył sekretarz 
generalny komitetu organizacyjnego, 
Faecher. Poza członkami komite« 
tu uczestniczyli w obradach delegaci 
a poczt i telegrafu. 
MISTRZOWIE ŚWIATA 
U SZEFA RZĄDU. 

RZYM. Mussolini oświadczył pres 
zosowì włoskiego komitetu  olimpij: 
skiego, sekretarzowi Partii Faszystow 

p. Słarace, że pragnie przyjąć w 
Pałacu Weneckim w Rzymie włoską 
drużynę piłkareką, która ostatnio zdo 
byla mistrzostwo świata. 

W czasie tego przyjęcia Mussoľ'ni 
wamierza osobiście złożyć podzięko» 
wanie graczom włoskim. 

Zapadła już decyzja, że mistrzow 
ska drużyna świata zdobędzie w r. b. 
złóty medal sportu. 

NOKAUT W 9-:EJ RUNDZIE. 
LONDYN. W Londynie rozegran 
zesłał mecz bokserski w wadze pól: 
ciężkiej, w którym Anglik Eddie Phis 

znokantował w 9:ej rundzie Beni 


Toorda (Płd. Afryka). 


wi, którego osadzono niedaw: 
no w Berezie. 

POWIESIŁ SIĘ W CELI. 

Po dokonaniu kradzieży w 
Muzeum, Kalensztejn postano: 
wił uciec ze wspólnikami za 
granicę, zdołał jednak tylko 
sam zbiec, gdyż Pawłowskiego 
aresztowano w Warszawie, A: 
nachowicza zaś aresztowała pos 
licja w Gdańsku. 

Osadzony w areszcie, Ana: 
chowicz popełnił samobójstwo, 
wieszając się na kracie okna. 


„ROBOTA* ZAGRANICĄ. 


Kalensztejn przez jakiś czas 
grasował w Paryżu, zbiegł na: 
pale do Czechosłowacji, 
gdzie nawiązał kontakt z ban- 
dą włamywaczów, i zasłynął 
niebawem, jako  najzręczniej: 
szy, najprzebieglejszy przestępź 


Szereg włamań do mieszkań 
zamożnych osób i sklepów, — 


Wczoraj w godzinach ran: 
nych zaalarmowano warszaws: 
ką straż ogniową wiadomością 
o grożnym pożarze w osadzie 
Kozia Górka pod Warszawą. 
Na miejsce pośpieszył V zł 
dział straży. Pozar wybuchł w 
domu Jakuba Chszyptowicza. 

Podsycany silnym wiatrem o 
gień przeniósł się błyskawicz» 


Spłoneły: dom mieszkalny, stodoła, obora i sieczkarnia 


oto plon intensywnej „pracy“ 

Kalensztejna, który zawsze po 

trafił sprytnie wybrnąć z matni 

śledztwa i dowieść swej „niee 

winności". 

WIĘZIENIE W WARSZA: 
WIE. 


Wreszcie policja czeska po: 
zbyła się Kalensztejna, depor- 
tując go, jako uciążliwego cu: 
dzoziemca do Polski. Włamy: 
wacz, który miał na sumieniu 
mnóstwo kradzieży, osadzony 


został w więzieniu w Warsza: 
wie i odcierpiał zaległe kary. 

Po opuszczeniu więzienia, 
Kalensztejn postanowił zorga: 
nizować na nowo bandę włamy 
waczów i w tym celu pertrakto= 
wał z asami Świała złodziejskie 
go. 

O tych przygotowaniach dee 
wiedziała się policja i sparahżo 
ʻaia zamiary włamywa..« ce 
sedzając go ponown' s w arcsz 
cie. 


6 miesięcy więzienia 
za uprowadzenie nieletniej 


Na sesji wyjazdowej Wars 
szawski Sąd Okręgowy rozpas 
trywał w Grodzisku Mazos 
wieckim sprawę Jana Cybul< 
skiego, oskarżonego o uprowa: 


go oskarżonemu udało się jed: 
nak dowieść, że dziewczynka 
przychodziła do jego mieszka* 
nia z własnej woli. 

Biorąc tę okoliczność pod us 


dzenie nieletniej Stasi Kazikie: | wagę sędzia Witkowski skazał 


wiczówny. 
Podczas przewodu sądowes 


nie na pobliskie zabudowania 
gospodarcze. Doszczętnie spło 
nęły dom mieszkalny, kryty 
słomą, stodoła, obora, sieczkar 
nia, chlewy i komórki. 


Podczas ratowania dobytku 
uległ ciężkiemu poparzeniu Ed: 
ward Chszyptowicz, którego 
lekarz Pogotowia przewiózł w 


Cybulskiego na 6 mies. więzie« 
nia, zawieszając karę. 


stanie groźnym do szpitala 
Przem. Pańskiego. Lżejszym o-z 
parzeniom ulegli Jan i Urszu« 
la Chszyptowicz, których o» 
patrzył sanitariusz straży. 

Straż ogniowa dogasiła zglis 
szcza. Przyczyna pożaru na ra: 
zie nieustalona. 

Straty wynoszą około 15 ty: 
sięcy złotych. 


Banda złodziei pod kluczem 


Do mieszkania małżonków 
Halpernów w Warszawie (Zis 
mna 4), około godz. 9 rano, 
gdy małżonkowie byli w skle: 
pie swoim przy ul. Ptasiej 2, 
dostali się przy pomocy podro 
bionych kluczy jacyś niewykry 
ci narazie sprawcy, którzy skra 
dli biżuterię, futra, pięć garnitu 
rów i różne rzeczy, razem na su 
mę ponad 6000 złotych i niezas 
uważeni przez nikogo zbiegli. 

Zawiadomiona policja wszczę 
ła natychmiast energiczne dos 
chodzenie. Okazało się, że kras 
dzież była dziełem  rutynowa: 
nych przestępców, którzy nie 
pozostawili zadnych śladów po 
sobie. 

W wyniku żmudnych poszu 
kiwań, obserwacyj i wywias 
dów, policja ustaliła, że w chwi 
li kradzieży kręciła się przed 

omem jakaś podejrzana kobie 


Na zasadzie rysopisu, wy: 
wnioskowano, że jest to znana 
złodziejka, Etla Kowierska (Pa 
wia 65). Złodziejkę poddano 
dyskretnej obserwacji i nieba: 
wem okazało się, że pozostaje 
ona w kontakcie z bandą zło- 
dziejów mieszkaniowych: Izra« 
elem Goldbergiem (Krochmals 
na 34), Abramem Kaufmanem 
(Marymoncka 40) i Mordcha: 
jem Sztokbandem (Gęsia 79). 

Przeprowadzona w mieszka: 
= 


niach złodziejów rewizja ujaw: 
niła część rzeczy, pochodzą» 
cych z kradzieży u Halpernów. 

W toku dochodzenia wyszło 
na jaw, że inicjatorem kradzie: 
zy był Sztokband, który podar 
jąc się za montera z elektrowni, 
odwiedzał kilkakrotnie miesz: 
kania Halpernów i przy tej spo 
sobności sporządził w plastelis 
nie odcisk klucza. 

Bandę zuchwałych złodziez 
jów osadzono w więzieniu. 


Wykopano szkielet ludzki 


podczas kopania studzienek 


Wczoraj rano robotnicy miej 
scy w czasie pracy przy kopas 
niu studzienek kanalizacyjnych 
w Warszawie na ul. Rakowiec 
kiej przed domem nr. J7:a w 
pobliżu więzienia Mokotows= 


kiego wykopali na głębokości 
półtora metra szkielet udzki. 
Powiadomiono policję, któ: 
ra wszczęła dochodzenie. We- 
dług orzeczenia lekarza sanitar: 
nego dr. Blocha szkielet prze: 
bywał w ziemi około 30 lat. 


nych uzdolnień, postanowił ze 
stać chociaż wywiadowcą. 

Knowiakowski umocował w 
klapie marynarki blaszaną kon 
tramarkę teatralną i podając 
się za wywiadowcę policji, z 
groźną miną zatrzymywał prze 
chodniów, badz wich do 
bramy i poddawał skrupulat- 
nej rewizji. 

Rzecz wydała się, gdy domo 
rosły Szerlok zażądał interwen 
cji policjanta wobec opornego 
przechodnia.  Knowiakowskie» 
go osadzono w areszcie. 


W Kirgizji odczuto 


MOSKWA.  Donoszą z m. 
Frunze, stolicy Kirgizji, że w 
dniu 20 czerwca w ciągu kiłku 
minut  odczuto gwałtowne 
wstrząsy sejsmiczne w centrale 
nym okręgu gór Tianchan. — 
Miejscowości Burulbow i Kis 
zilbajraks częściowo zniszczo» 
ne. 
W/ ciągu 21 czerwca odczuło 
wstrząsy podziemne we Frun- 
ze i Alma Ata, 

Szereg domów zawaliło się. 
Straty spowodowane trzęsie» 
niem są znaczne. 


JEROZOLIMA.  Pomięd 
oddziałami wojska a bata 
terorystów doszło do regularnej 
bitwy w okręgu Nablus:Dzes 
nin. 

Teroryści mieli ponieść w tej 
bitwie duże straty. Pod Rasze 
pina zastrzelono jednego Żyda, 
a drugiego zraniono. Pod Nae 
blus rzucono bombę, która wy" 
buchła pod przejeżdżającym Sas 
mochodem ciężarowym. 

Wskutek wybuchu jadący sa 
mochodem żołnierz brytyjski ze 
stał ciężko ranny. 


Podwórzowe popisy 
Cyganów 


Na warszawskich podwóte 
kach popisywało się pięciu Cy» 
ganów, którzy tańczyli, śpie” 
wali, demonstrowali sztuczki 
magiczne, a jednocześnie... Os 
kradali mieszkania, do których 
wchodzili po datek. 

Policja zainteresowała się „ar 
tystycznymi' popisami Cyga« 
nów i w dniu wczorajszym osa 
dzono w areszcie: Ferdynanda 
Kulamica, Mateusża  Mroka, 
Józefa Mitało i Aleksego Woł 
nenko. Mają oni na sumieniu 
wiele kradzieży 


Uczniowie szkół zawod. 


Wobec szeregu wątpliwości wyjas 
Śnić należy, że uczniowie szkół ża: 
wodowych, zarówno prywatnych jak 
i państwowych, nie podlegają © 
wiązkowi ubezpieczenia od wypad: 
ów w zatrudnieniu i chorób zawós 
dowych z tvtułu zatrudnienia w szko 
le zawodowej. 

Natomiast uczniowie szkół budow» 
lanych, których warsztatem praktycz* 
nym jest budowla, a więc miejsce że 
szkołą niezwiązane, podlegają obo» 
wiązkowi: ubezpieczenia od wypadkit 
w zatrudnieniu i chorób zawodowych 
tylko w czasie zalrudnienia na bus 

owie. 

Za szkoły budowlane uważać nale: 
ży szkoły przemysłu budowlanego 
lub też wydziały budowlane wyż: 
szych szkół przemysłowych. 

NAPAD RABUNKOWY. 

W Radziwiłłowie na przechodzącą 
w pobliżu stacji kolejowej nauczy: 
c'elkę szkoły powszechnej, Józełę 
Wodzyńską, napadł jakiś nieznany 
osobnik, który ogłuszył kobietę uder 
rzeniem pięści w głowę, wyrwał jej z 
rąk torebkę, zawierającą 52 złote i 
zbiegł w niewiadomym kierunku. 

Zawiadomiona policja wszczęła es 
nergiczne dochodzenie, 


GENT (== O O O GE 

Czytajcie 

„WESOŁE WIADOMOSCI" 
Cena 10 m 


Dyżurny przodownik w komisariacie odbiera tajemniczy 
telefon: jakiś głos woła o ratunek. W centrali telefonicznej 
udaje mu się stwierdzić, że jest połączony z mieszkaniem 
państwa Poradzkich, na Marszałkowskiej numer... Udaje się 
tam w towarzystwie trzech policjantów i po wyważeniu drzwi, 
spostrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego mężczyzny. 

Po przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu Sleds 
czego stwierdzono, że zmarłym jest ziemianin Stanisław Za» 
bluka z majątku Sosnówka. 

Poszukiwania nie dały rezultatu. Pewnego dnia wyłowio: 
no w nurtach Wisły topielca, która miał na sobie bieliznę 
z monogramem $. P. Pani Poradzka rozpoznała w nim 
swego męża, 

Po pogrzebie, gdy Poradzka wróciła do domu, przy» 
niósł listonosz list. wysłany przed dwoma dniami przez Pos 
radzkiego z Mikułowa na Śląsku. 

W liście swym donosi Poradzki, że został uwięziony 
w jakimś domu na Śląsku — adcresu sam nie zna 

Po otrzymaniu listu z Mikułowa udał się Puchała w tos 
warzystwie szwagra Poradzkiego i kilku wywiadowców samo: 
lotem do Katowic 

Ale Poradzkiego już nie zastano, natomiast w pokoju 
o zakratowanym oknie leżał na podłodze chłopiec, który trwał 
w stanie dziwnego odrętwienia 

Pewnego dnia, gdy pani Poradzka bawiła z dziećmi w Za» 
kopanem, niezwykła intrygantka zdołała zwabić jej męża na 
bal karnawałowy w Reducie. 

Poradzki przybył na bal maskowy do Reduty, gdzie zbli. 
tyla się doń piękna młoda kobieta w masce diablicy. Po 
krótkiej rozmowie opuścili salę balową i udali się taksówką 
w stronę Wilanowa. 

Po tygodniu Irys zaprosiła telefonicznie Poradzkiego 
do hotelu „Floryda”, gdzie oczekiwała go w swym pokoju. 

Nazajutrz Poradzki napróżno oczekiwał telefonu Irys. 
Udał się do hotelu, gdzie oświadczono mu, że mieszkała tu 
tylko jedną dobę, po czvm wyjechała Udał się więc do biura 
adresowego, gdzie podano mu, że Irena Podhorska mieszka 
na ulicy Koszykowej. 

Seweryn Poradzki rozpoczął poszukiwania za  tajemni: 
czą damą: pewnego wieczora, gdy pociągiem pośpiesznym udas 
sał się do Lwowa — usłyszał w sąsiednim przedziale jakieś ję: 
ki. Wyszedł na korytarz, tu zobaczył tajemniczą Irys. Oświad» 
czył, że już więcej nie op uści jej, na to zaproponowała mu, by 
razem wyskoczyli w biegu z wagonu. 

Poradzki wyskoczył w ślad za Podhorską z pociągu. 
Gdy pytał o preyezyay niezwykłej ucieczki, wymogła na nim 
przyrzeczenie, że nie będzie się o nic więcej pytać. Picszo 
przybyli do najbliższej stacji kolejowej. 

pociągu opowie działa mu Irena o swej pierwszej mi- 
łości. Kochała bogatego młodzieńca, który ją uwiódł i poślu» 
bił inną. Gdy przybyli na jakąś stację, wysiedli, oczekiwa: 
ło ich prywatne auto. Irena oświadczyła: „Oczekuje ciebie 
d próba” i w jej dłoni ukazała się długa, czarna prze» 
paska. 


Seweryn Poradzki siedział wielce zdziwiony. 
Irena Podhorska ukazała mu się znowu jako tajem- 
nicza, niezwykła osoba, taka sama, jaką widział za 
pierwszym razem... W/ydało mu się teraz, że to opoz 
wiadanie w pociągu było kłamstwem, wymysłem. 
Zapewne specjalnie opowiadała mu o tym wszyst» 
kim, by nie miał czasu pytać ją o cośkolwiek... Wi- 
dząc, że ta przepaska ma jakieś dziwne przeznacze» 
nie, odsunął się od niej odruchowo, odrzucił na bok 
głowę i przerażony zapytał: 

— Íra, cóż to oznacza?... O jakiej próbie mó: 
wisz? 

— Bardzo drobna to próba — uśmiechała się 
czarująco i tym uśmiechem zupełnie go rozbroiła — 
Musisz pozwolić, bym ci przewiązała na kilka mie 
nut oczy. Oto tak... Przewiązała przepaskę wokół 
swej dłoni. 

Poradzki, obrażony do żywego; na jego czole uka- 
zały się krople potu. 

Nie długo czekając, rozległa się znowu odpo= 
wiedż Ireny: 

— Wobec tego żałuję bardzo twego dotychcza: 


LECH MUSZYŃSKI 


Co znowu? — To niesłychane! — zawołał ' 


COPYRIGHT BY BULL 


Str. 7. 


SENSAGYJNA POWIEŚĆ 


sowego wysiłku. 

— Cóż to oznacza? — Spojrzał na nią zdziwio» 
uran WZTUKICIT 

— To znaczy, że musimy się rozstać, aczkol» 
wiek zbliżamy się do celu. 

Zapukała do szybki, dzielącej ją od szofera 
i rozkazującym głosem powiedziała: 

— Szofer! Stać! Proszę zatrzymać się! Musimy 
odprowadzić pana z powrotem na dworzec... 

Szofer zwolnił tempo, po chwili maszyna zas 
trzymała się. 

— Czy mam zawrócić? — zapytał szofer. 

Irena spojrzała na Poradzkiego i ostrym głos 
sem powiedziała: 


— Pozostała ci jedna chwila do namysłu. Teraz 
dopiero widzę, jak można liczyć na twoje obietnice.. 
— .Poradzki czuł ironię w jej głosie — Nie jesteś 
ani lepszy ani gorszy od innych tchórzliwych męż: 
czyzn. Sądziłam jednak, że masz więcej odwagi, 
szczególnie po dzisiejszym wyczynie z pociągu... 

„, Wobec takiego zdecydowania, ogarnął Poradz: 
kiego paniczny strach. Czyżby po tym wszystkim, 
co tej nocy przeżył, miał odejść, jak kto od miski 
ze śmietaną, zanim polizał nawet? Czy ma ją stra: 
cić, po tym gdy przekonał się, że bez niej żyć nie 
może?... Że musi ją posiąść... Że musi z nią spędzić 
słodkie chwile upojenia? 

Straszne myśli kłębią się w jego głowie. Czemu 
ta niezwykła kobieta używa tak dziwnych środków 
ostrożności?... 

— Jeszcze pięć minut, a żegnamy się — powie: 
dia stanowczym głosem, spoglądając na swój ze: 
garek. 

Seweryn Poardzki zadrżał. A widząc, że nie żare 
tuje, zdecydował się, jak człowiek, który już dłużej 
nie panuje nad sobą: 

— Trudno, Irys... Jakaś ty dziwna i dziecinna... 
Chcesz zagrać ze mną w ciuciubabkę? — usiłował 
uśmiechnąć się. 

— Jedziemy dalej, do domu — rzuciła Irena 
szoferowi. 

Gdy maszyna ruszyła z miejsca, zawiązała Ires 
na na oczach Poradzkiego czanną przepaskę, tak by 
jej nie mógł sam zdjąć. 

Poradzki usiłował uśmiechać się, choć czuł się, jak 
kot w worku. Szukając po ciemku, odnalazł jej dło+ 
nie i począł je całować. 

,— Ach, Ira, Ira... I z powrotem będę zmuszony 
także wracać z przewiązanymi oczyma? Nie chcesz, 
bym wiedział, gdzie mieszkasz — nie może opano:» 
wać się, i mówi nadal to co myśli — I tak nie wiem, 
gdzie jesteśmy... 

— Pierwszy raz muszę tak postąpić! — odrzek= 
ła tajemniczo Irena. 

— A po tym? Czy wolno nam będzie spotykać 
się z otwartymi oczyma? 

— Żależeć to będzie tylko od ciebie... 

„ — Jeśli to naprawdę zależeć ma tylko ode mnie. 
nie chcę już nigdy rozstać się z tobą... — przytulił 
UP niej; nie widzi jej, drży przy każdym jej do= 
yku. 

. — Zobaczymy, jak zdasz egzamin — powie» 
działa nagle poważnym tonem. 

Poradzki zadarł głowę do góry, jak gdyby 
chciał zobaczyć poprzez czarną przepaskę i zapytał 
zdziwiony: 


dają się zabawą. W rzeczywisto: 
ści są one bardzo uciążliwe i 


a m OO | ran 


WSPGŁCZESNA OSNUTANA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


— Powiedziałaś: my! Cóż to znaczy? Koge 
miałaś na myśli? 

— Jeszcze dzisiaj dowiesz się o wszystkim. — 
odrzekła krótko i urwała. 

Auto zatrzymało się nagle obok wielkiego 
ogrodu, okolonego wysokim parkanem.  Poradzki 
usłyszał skrzypnięcie roztwieranej bramy. Wnet po 
tym rozległ się znowu szum motoru. Znowu maszy* 
na ruszyła i po niespełna minucie zatrzymała się. 

Wokoło panowała cisza. 

— Już — powiedziała Irena i ujęła dłoń Poradze 
kiego — Chodź, jesteśmy na miejscu, u mnie w dos 
mu... 

— Nareszcie — odetchnął z ulgą — Czy mogę 
już zdjąć tę opaskę? Oczy mnie bolą... 
ie, jeszcze. Broń Boże, sama ci odwiążę... 

Poradzki szedł dalej za nią, jak ślepy. Czuł pod 
nogami żwir posypanego piasku. Z wielką ulgą 
wchłaniał w siebie powietrze, w którym unosił się 
zapach rozkwitłego bzu. 

Szli wąską aleją w pięknym ogrodzie. W ne! 
stanęli przed dwupiętrowym pałacem. Wokoło, 
opodal było kilka innych budynków. Tam również 
stał garaż. Wyglądało to wszystko jak mieszkanie 
jakiegoś magnata, albo ziemianina... 

Poradzki nic z tego nie widział. Serce biło w 
nim niespokojnie. Chwilami wydawało mu się, że 
przeżywa jakiś dziwny, niesamowity sen... 
Ostrożnie, wchodzimy na schody — powie: 
działa Irena, wprowadzając go do pałacu, który tyl- 
pe pozornie sprawiał wrażenie opustoszałego zame 

u. 


Powoli, bez szumu zamknęły się za nimi drzwi 
wejściowe. 

Poradzki poczuł ciepło, pod nogami wyczuł 
miękkie dywany. Irena prowadziła go za rękę dalej, 
po białych marmurowych schodach, oświetlonych 
matowym światłem. 

Na pierwszym piętrze wprowadziła go Irena do 
pokoju, w którym wmurowane w Ścianę lampy rzu= 
cały dyskretne światło. 

Tu dopiero zdjęła Irena z jego oczu przepaskę 
i sama zdjęła swe palto. 

Długi czas Poradzki siedział nieruchomo na 
krześle, przed jego oczyma migotały światełka. Do- 
piero gdy oczy przyzwyczaiły się do Światła, rozej 
rzał się wokoło. 

Pokój był prawie pusty. Prócz małego stolika z 
kwiatami w środku pokoju, pod ścianami stał rząd 
foteli i miękko wysłanych krzeseł. 

Pokój sprawiał wrażenie poczekalni u lekarza 
lub adwokata. 

— Ireno — objął ją w pół i przytulił do siebie 
— Nareszcie jesteśmy znowu razem... 

Oswobodziła się z jego ramion, zapaliła papię: « 
rosa, i nagle powiedziała: 

— Sewerynie, oczekuje ciebie teraz następna 
próba... Musimy ze sobą teraz poważnie pomówić... 
Ireno — odrzekł zaniepokojonym głosem — 
Powiedz mi nareszcie, kim jesteś i gdzie się znajduż 
jemy... Czy jestem u ciebie w domu? 

O tym chcę właśnie teraz z tobą pomówić... 
Ale nie mam wiele czasu do stracenia. Wódz i bra- 
cia „Bractwa Białych“ oczekują mnie... 

Słysząc te dziwne słowa, zerwał się Poradzki 
z miejsca. 


(Dalszy ciąg jutro) 


| zostawały kalekami na całe ży: |i w stajni prócz Chucka nie by» ' zaśmiał się Jack. Nie mam prze» 
cie. Wyścigi tylko z trybun wy: jło nikogo. Panna May Z 
Chuckowi pieniądze i 


dala | cież zamiaru zrobić coś złego 
kazała | temu koniowi. Chcę mu się tyl- 


ON TORU 


PAMIĘTNIK KONIA WYŚCIGOWEGO 


47. 


— To byloby bez sensu — 
powiedział. — Ja i May czuje= 
my się doskonale i wcale nie 
mam zamiaru stąd wyjezdzać. 
Zabierzemy go do Palmtree, 
gdzie jest pełno stajen do wyna 
jęcia, 1 tam robić mu będziemy 
lekkie galopy, dopóki znów nie 
będzie zdrów i w formie. Po 
tym dopiero pojedziemy na pół: 
noc, na wielkie tory yankesów!: 

Następnego dnia kilku chłop: 
ców ze stajni Berga pomogło mi 
wejść do wielkiego wozu i wyż 
ruszyliśmy do Palmtree, miej- 
scowaści oddalonej zaledwie © 


kilka mil. I tam był również tor 
wyścigowy, który jednak teraz 
stał pusty. Na rannej robocie wi 
działem tam zaledwie z dziesięć 
koni, przy czym kilka z nich ku 
lało, tak ja ja. 


W Palmtree wiodłem beztro* 
ski żywot. Jadłem tylko i spa 
łem. Przez pierwsze kilka tygod 
ni prowadzono mnie codziennie 
na małe spacerki. Bali się wie 
docznie rozpocząć ze mną tree 
ning, by rana na nodze nie otwo 
rzyła się przy większym wysiłe 
ku. Byłem rad z tego. Słysza: 
łem nieraz o tym, że konie od 
skaleczenia 


niebezpieczne i nigdy nie wta: 
domo, co wszystko się w dys 
stansie może zdarzyć. 

Bill i Joe odwiedzali mnie w 
Palmtree codziennie, Dan i mu: 
rzyn Chuck byli moimi stałymi 
opiekunami. Chuck czyścił staj- 
nię, mył mnie i szczotkował, a 
Dan opatrywał moją chorą nos: 
gę i prowadzał mnie na spacery. 
Gdy już rana zagoiła się zupeł- 
nie, zaczął robić ze mną ostrzej- 
sze kantry, a wkrótce po tym i 
galopy. 

Od czasu do czasu Bill przy» 
prowadzał ze sobą swoją znajo* 
mą damę. Ona nie chciała jed- 
nak nigdy wejść do mego bok: 
su. Pewnego popołudnia przy: 
jechała do Palmtree z jakimś 
obcym mężczyzną. Dan tego 


mu odejść. Po tym wprowadzi: 
ła do stajni mężczyznę, który z 
nią przyjechał. 

Ludzie są zdania na ogół, że 
konie szybko zapominają o 
wszystkim, mylą się jednak 
gruntownie. Ten człowiek przy: 
najmniej należał do tych ludzi, 
których nie mógłbym nigdy w 
zyciu zapomnieć. To był Jack 
Dummont, ten, który który po: 
mógł Krebsowi „zakorkować” 
mnie w Fairlown, ten sam, przez 
którego pozbawiono trenerskiej 
licencji starego Sama, ten sam, 
który podstępem doprowadził 
do tego, ze panna Jadzia sprzes 
dała mnie temu bandycie Kreb» 
sowi. 

— Śpiesz się — mój drogi — 
mówiła May do Tacka. 


— Nie chciałabym, by ten 


dnia bawił na jakimś sąsiednim | łotr Bill zastał nas tu w stajni! 


złamaną podkowa | torze, gdzie miał dosiadać koni.' 


— Nie bój się, Laleczko, — 


ko dobrze przyjrzeć!.. 

Podszedł do mnie bliżej. Cof- 
nąłem się i postanowiłem nie 
dopuścić go do siebie. 

Jack stał przy wejściu do bok 
su i przyglądał się mnie uważe 
nie. A po tym zaczął się śmiać - 
zupełnie tak, jak wtedy 
przed laty, gdy panna Jadzia 
powiedziała mu, że nie wyjdzie 
za niego. Wreszcie odezwał się: 

— Świetnie!.. Od razu sobie 
tak pomyślałem, gdy tylko zo= 
baczyłem go na torze, a teraz 
jestem już zupełnie pewny sie» 
bie. Nawet gdyby jego nogi sta» 
ły się zupełnie proste, poznał- 
bym go od razu! A to dobry 
kawał!.. — Wcale się już teraz 
nie dziwię, że ten koń pobił w 
takim stylu mego Gladiatora. 

— Uciekajmy Jack, ktoś 
idzie — zawołała May. 

(Dalszy ciąg jutro). 
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Z TEATRU im. J. SŁOWACKIEGO 
Piątek: „Jej syn“ 
Sobota : „Mariella“ (ceny zniżone). 


W STARYM TEATRZE w sobotę 25 
i w niedzielę 26 bm. wystąpi zespół 
świetnych artystów warszawskich, tej 
miary co ; St. Górska, Lopek Krukow 
ski, Lawiński i Rentgen w rewii saty- 
ryeznej p. t. „Przy drzwiach zamknię- 
tych". 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA : „Straceńcy* i „Zbłądziłem” 
APOLLO: „Za cudze winy* 


ATLANTIC : „Port Artura* i „Dziki 
Zachód“ 

DOM ŻOŁNIERZA: „Ostatnia noc ska 
zańca“ 


L. O. P. P.: „Koniec pani Cheney“ 
PROMIEŃ : „Alarm na morzu“ 
STELLA: „Król burleski“ 
SZTUKA: „Niewinie się zaczęło“ 
SWIT: „Klęska białego Kobry“ 
UCIECHA : „Znachor“ 

WANDA: „Uśmiech i łzy Wiednia“ 
FOTOPLASTIKON: Szczepańska 5: 
Lourdes (miasto cudów). 


RADIO — KRAKÓW 


Piątek, 24 czerwca 1338 


6 Muzyka, 8,50 „Ogródki szkolne“, 
11.57 Sygnał czasu, Hejnał z Wieży Ma- 
riackiej, 14 Muzyka, 15 10 Lokalne wia 
domości gospodarcze, 17 Dokąd jechać 
w święto? 17.55 Wiadomości bieżące, 
21 „Wśród gorących przyjaciół Polski“, 
fragmenty z książki Jana Wiktora „Od 
Dunaju po Jadran“, 22 Lokalne wiado- 
mości sportowe, 22.05 Muzyka. 


(Reszta programu ogólnopolskiego 
wewnątrz numeru) 


Nocny dyżur aptek 


Pod Złotym Słoniem, ul. Grodzka 22, 
Pod Jagiełłą, Plac Matejki 3, 

Przy Parku Krakowskim, Wybickiego 1 
Pod Trzema Koronami, ul. Retoryka 1, 
Pod Murzynem, ul. Krakowska 9. 

Pod Trzema Koronami, Rakowicka 12 
Podgórska, Rynek 9. 

W Deębnikach, Madalińskiego 7. 


TANI MIESIĄC REKLAMOWY 
8 GF. kobiara 8 Ut. 


kołnierzyka 
Czyszczenie ubrania . 3.50 
Czyszczenie sukni . 2.— 


PRALNIA 
ul. Wrzesińska 1. 


Jeszcze jeden zbieg 


z powodu złego Świadectwa 


Do podanych przez nas wczo 
raj trzech wypadków ucieczki 
uczniów z domu rodzicielskiego 
po otrzymaniu złych świadectw 
szkolnich, dochodzi czwarty, al- 
bowiem jeszcze we wtorek wy- 
dalił się z domu 15-letni Tadeusz 
Beczkowicz, ucz. IV. gimn. w 
Krakowie i do tej pory nie po- 
wrócił. Zbiega poszukują władze 
bezpieczeństwa. 


„Piast skonfiskowany 


Starostwo grodzkie krakowskie 
zarządziło konfiskatę ostatniego 
numeru tygodnika „Piast“ z da- 
tą 26 bm. MKonfiskacie uległy 
sprawozdania z przebiegu ostat- 
niego „święta ludowego". 


p ai z z Zaz 


OSIATNIE WIADOMOSCI PORANNE 


Sensacyjne wnioski w procesie „Solvay u“ 


Onegdaj przed Sądem okr. w 
Krakowie toczył się, odroczony 
przed dwoma tygodniami proces 
przeciw kierownikowi technicz- 
nemu i majstrowi zakładów „Sol- 
vay“ w Borku Fałęckim, oskar- 
żonym o Nieumyślne spowode- 
wanie śmierci dwóch robotników. 

Sprawa przybrała sensacyjny 
obrót. albowiem obrońcy oskar- 
żonych zgłosili wniosek o wy- 


łączenie biegłego p. Królikiewi- 
cza, inspektora pracy w Krako- 
wie, motywując wniosek tym,że 
jeżeli wypadek nastąpił wskutek 
braku zabezpieczeń w fabryce, 
to współwinę ponosi inspektor 
pracy jako organ, powołany do 
dozoru. Wobec tego powodowie 
cywilni i prokurator zgłosili wnio 
sek o powołanie drugiego bieg- 


łego. 

Sąd ogłosił postanowienie, iż 
z uwagi na zawiłość sprawy, 
przekazuje ją zespołowi trzech 
sędziów, którzy powezmą decy- 
zję w przedmiocie wyłączenia 
biegłego insp. Królikiewicza. 

Na tym rozprawę ponownie 
odroczono na czas nieograni- 
czony. 


——00—— 


Tragedia życiowa praktykantki pocztowej 


Na ławie oskarżonych przed 
Trybunałem Sądu okr. w Krako 
wie zasiadła wczoraj Elźbieta M., 
b. praktykantka agencji poczto- 
wej Kraków 16, oskarżona o to, 
że w czasie od 15 IV. do3 VIII 
1937 r. sprzeniewierzyła jako 
urzędniczka kwotę 243 zł., oraz 
siałszowała dokumenty urzędowe 
w celu zatarcia śladów przestęp 


stwa. 

Oskarżona wśród płaczu przy- 
znała się całkowicie do winy‘ 
tłumacząc się, iż do tego po- 
pchnęła ją nędza. Albowiem ja- 
ko praktykantka pobierała 50 zł. 
miesięcznie, mając na utrzymaniu 
troje małoletnich dzieci i bezro- 
botnego męża. 

W wyniku rozprawy przewod- 


Wyrok na fałszerzy biletów KS. Cracovia 


Wczoraj w południe Sąd okr. 
w Krakowie ogłosił wyrok w 
znanym procesie o fałszowanie 
biletów wstępu na zawody pił- 
karskie, urządzane na boiskuKS. 
„Cracovia“. 

Szajkę fałszerzy biletów two- 


niczący Trybunału wiceprezes dr 
Nowosielski ogłosił wyrok, ska- 
zujący osk. M. na 1 rok więzie 
nia i utratę praw obywatelskich 
przez 2 lata. Jako okoliczności 
szczególnie łagodzące Sąd przy 
jął trudne warunki materialne 
oskarżonej i dlatego zawiesił wa 
runkowo wykonanie kary na 2 
lata. 


rzyli: monter Leon Frommer, li-| nie, ponieważ był konłidentem, 


norytnik Baruch Wachsmann, dru 
karz Fryderyk Weinbach oraz 
szczotkarz Feilwel Scharf. Sen- 
sacyjnym momentem w tym pro 
cesie było „ostatnie słowo” osk. 
Scharfa, który prosił o uniewin- 


a sfałszowane bilety sprzedawał 
dlatego, aby wykryć resztę os- 
karżonych. 

Wszystkim oskarżonym wy- 
mierzono karę po 6 miesięcy 
bezwzględnego więzienia. 


Handlarz znieważył Świątynię Mariacką 


Niejaki Leon Bornstein, hand- 
larz końmi z Krakowa, stanął 
wczoraj przed Sądem karnym, 
oskarżony o publiczne zniewa- 
żenie miejsca przeznaczonego do 
wykonywania obrzędów religij- 
nych. Przestępstwa tego dopuś- 
cił się oskarżony w ten sposób, 
Że w dniu 5 kwietnia br. pod- 
czas przesiadania się z tramwa- 
ju Nr. 6 do wozu Nr. 1 wyraził 


się obelżywie o kościele Najśw. 
Marii Panny. Obelgę tę słyszał 
konduktor Dziedziniewicz i po- 
sterunkowy PP. Fr. Marchwian, 
który wylegitymował bluźniercę. 

Oskarżony tłumaczył się przed 
Sądem, że nic nie pomięta, po- 
nieważ był wówczas pijany. 
Świadkowie jednak zeznali pod 
przysięgą, że Bornstein był wpraw 


dzie podchmielony, lecz wiedział 
co mówi, ponieważ bluźnierstwo 
powtórzył dwukrotnie. 

Na tej podstawie sędzia dr 
Stępniowski skazał osk. Bornstei 
na na 1 rok więzienia, wydając 
równocześnie nakaz aresztowa- 
nia na sali rozpraw. Po rozpra- 
wie więc odprowadzono skaza- 
nego do więzienia. 

0—0—0 


Połów przestępców w „Wesołym miasteczku” 


Reklamowane jako atrakcyjna 
impreza „Dni Krakowa”, mająca 
ściągnąć tysiące przyjezdnych, 
t. zw. „Wesołe miasteczko”, u- 
rządzone przez Związek tury- 
styczny koło parku Jordana, o- 
kazało się, podobnie jak w ub. 


roku. siedliskiem najgorszego ro- 
dzaju szumowin i przestępców. 
O tym przykrym fakcie, który 
bynajmniej nie przynosi zaszczy 
tu organizatorom, świadczy wczo 
rajszy komunikat Wydziału Śled 
czego, w którym m. in, czyta- 


my, iż podczas obławy, przepro 
wadzonej we Środę wieczorem 
na Błoniach, w Parku im. dra 
Jordana i w „Wesołym miastecz 
ku“ zatrzymano 31 osób za róż- 
ne przestępstwa. 


Dziś procesja ku czci 
Najśw. Serca Jezusowego 
Dziś w piątek, dnia 24 bm. o 


Śmierteiny upadek kobiety pod po- 
cłąg na dworcu kolej. w Krakowie 


Wczoraj rano na dworcu ko- 


godz. 5 popoł. odprawione zo-| lej.w Krakowie wpadła pod prze 
staną w kościele OO. Jezuitów] jeżdżający pociąg 48-letnia miesz 
na Wesołej uroczyste nieszpory| kanka Bieżanowa, Anna Bława- 


ku ezci Najśw. Serca Jezuso- 
wego, po czym wyruszy trady- 


nowa. Koła lokomotywy zmiaż- 
dżyły jej nogi tak strasznie, że 
nieszczęśliwa, przewieziona do 


cyjna procesja na Mały Rynek.| szpitala, zmarła po kilku godzi- 


Po kazaniu nastąpi 
aktu poświęcenia wiernych Najśw. 
Sercu Jezusowemu. 


SOSIN WOJCIECH unieważnia zgubioną książkę wojskową 


odnowienie| nach. 


Uniewinnienie szofera 


Sąd okr. w Krakowie rozpa- 


oskarżonego o to, że w dn. 26 
marca br. potrącił autem 59-let- 
niego Kaz. Świnkę, przechodzą- 
cego przez jezdnię z ul. Siennej 
na Rynek. Potrącony doznał cięż 
kich obrażeń i wkrótce zmarł. 
Przewód sądowy nie wykazał 
winy osk., dłatego zapadł wyrok 
uniewinniający Krupickiego. 


Kto zgubił gotówkę ? 


W tych dniach znaleziono w 
śródmieściu Krakowa kilkadzie- 
siąt złotych w gotówce. Poszko 
dowany może zgłosić się poswą 


Nr. 23 
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L Konkurs Popularny 
Z powodu dużego napływu od 
powiedzi na I. Konkurs Popular 
ny dla naszych Czytelników, wy 
nik Konkursu podany zostanie w 


numerze jutrzejszym. 
pe O EE) 


Le sportu 
Hita szczypiornistów 


w Krakowie 


Jak już donosiliśmy, w dniu' 
dzisiejszym na boisku Cracovii 
rozpoczynają się mistrzostwa Pol 
ski w szczypiórniaku panów. W 
mistrzostwach biorą udział: do- 
tychczasowy mistrz Polski K P. 
W. Poznań, A. Z. S. Warszawa, 
Ł. K. S. Łódz i miejscowa Cra- 
covia. Ze względu na wyrówna- 
ny poziom i doskonałą grę tych 
drużyn, zawody wywołały duże 
zainteresowanie. 

Program zawodów przedstawia się 
następująco: 

24. VI. (PIĄTEK) 

Godzi. 17 Ł. K. S. — Cracovia sę- 
dziuje p. Szeremata z Warszawy, 

Godz. 18.15 A. Z. S. — K. P. W. sẹ- 
dziuje p. Grzyb z Katowice. 

25. VI. br. (SOBOTA) 

Godz. 17.— A. Z. S. — Ł. K. S. sẹ- 
dziuje p. Piotrowski z Krakowa, 

Godz. 18.15 Cracovia — K. P. W. 
sędziuje p. Grzyb. 

26. VI. br. (NIEDZIELA) 

Godz. 10.— K. P. W. — Ł, K. S. 
sędziuje p. Szeremeta, 

Godz. 11.45. A. Z. S. — Cracovia, 
sędziuje p. Grzyb. ; 


Garbarnia —KS. Ophelia 
91:25 (10:12) 


W ramach święta WF. mło- 
dzieży Zakładu Ks. Lubomirskich 
zostały rozegrane zawody towa- 
rzyskie w koszykówce pomiędzy 
Garbarnią a Kołem Sportowym 
KS. Ophelia. Po dość interesują 
cej grze odniosła zwycięstwo 
Garbarnia w stos. 91:25 (40:12. 


Gimn. im. H. Kołłątaja 
mistrzem w koszykówce 


Mistrzostwa szkół Średnich w 
koszykówce męskiej zostały o- 
negdaj zakończone. Mistrzem po 
raz drugi zostało gimn. H. Koł- 
łątaja, bijąc w finale najgroż- 
niejszego konkurenta Gimn. IX. 
51:37 (23:18). U zwycięzców na 
wyróżnienie zasługują znani ko- 
szykarze: Filipkiewicz i Szczu- 
rek, u pokonanych : Bieniek i Ko 
walik. 


Zakończenie ektawy 
Bożego Ciała 

Wczoraj na zakończenie okta 
wy Bożego Ciała odbyła się u- 
roczysta procesja Mariacka po 
Rynku z udziałem tysięcznych 
rzesz wiernych. Po procesji ru- 
szył z klasztoru na Zwierzyńcu 
tradycyjny „Lajkonik“, który o- 
toczony gromadą gawiedzi, przy 
dźwiękach janczarskiej kapeli 
harcował po Rynku aż do zmro- 
ku. 


SETUDE 15 —WWEWNANANNANE" 
ZŁ ÓŻ SEREK. 
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